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bC *« i8“ wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.
Oddzielne Nra Czasu, o śle zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 o.

P r e n u m e r a t a  wyaos l :
na cały rok || na kwartał na 1 miesiąc 

Pocztą w państwie austryaefeiem . . . . . . . . .  24 złr, i| 6 złr. 2 złr. 50 ct.
„ „ niemiackiem . . . . . . . . . .  28 zir. i 7 złr. I 8 złr,
B do Włoch, Fraacyi: Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

i innych państw, należących do związku pocztowego . . 32 złr, j 8 złr. 3 złr.
P r e n u m e r a t ę  p r z y j  im  h J  c  s i ę  l y l k o  o d  1-go d o  o s t a t n i e g o  dnia w miesiącu. 

tdtetjf z pieniądzmi i przekazy pienieżne na prenumeratę 1 ogłoszenia (inserały) uprasza się nadsyłać 
franco do A dm inistracji Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne wieopieczętowane nie podlegają 

opłacie pocztowej. — Listów niefrankowimych nie przyjmuje*się.
, K ę J s o p S s m ó w  nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
Prenumeratę psriyjmują:

Administracya „CZASU8 w *twzfc«»wi« i urzędy pocztowe. Hlejseową p t e a u e r a l ę  księgar is 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń Ignacego Her za 
plac Maryacki 1. 9, handel Bajera przy ul. Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach, główna trafika 
róg R ynku i ulicy św. J a n a /— « g to » ® e n i»  (śńseraty) przyjmuje arę za opłatą od miejsca wiersza 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. Madeatoiie (na 
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz, — © gJrosjse tsS s 8 
nunteratę przyjm ują: w® Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9 ; w l * a r y £ «  
wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-P&res 81, (prenumeratę p , W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, 
Rue du Chemin de fer 44); w Wiednia pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfcreie 
n. M„ Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mozes (także w Berlinie, Hamburga, Mo­
nachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J.  Danneberg, A. Herndł, M. Stern, (tylko prenumeratę 
pp. BL Goldschmidt & C .): w  S V aa fc ttav e f®  m. Sfi. G. K. D n b e  A C . W  W a m s a w i #  przyjm ąlą 

ogłoszenia pp, Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

P r z e d p ł a t a  n a  J?C Z A S “
od 1 l i p c a  1889 r.

% przesyłką  pocztową w państwie 
AusJryackiem t

na cały rok 241 złr. 
na pół roku a* kw artał’ ina 1 miesiąc 

złr. 1 9  -itr. 6  złr. 2 * 5 #

Z  przesyłką p  ocstową do Niemiec: 
na cały Fok 5 #  marek, 

na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
2 8  marek 5 1  marek 6  marek. 

Uprasza się o weisesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

ggjg* Frewumt-j*»t» liczy się tylko  
od pierwixego do o itatn lego  dnia 
w anleniącia. ai§£M

jgH#** Refel«8Sł«cye pfenumefatoi-ów 
© niedoszłe Mwm, mogą fryc wwzgle- 
dralone tylko w pezeeląg-ii 8 dni oi* 
dasźy dotyczącego Wra dziennika. 18 n- 
unera zagnMone mogą teyc dc-irta*- 
ozone o ile zap®# sńacczy za gotówS&ę 
lab zm zaliczką po cenie 92 cent. z® 
i t a i d y  Mamer.

Prenum eratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem  
pocztowym.

Cena „CZASU" zagranicą ogłoszona jest w ty 
Sala każdego Numeru.
ly y  Miejscową ppenpm e*a$ę (ls.war» 

toinie 5 złff.miesięcznie 2 złr.) 
przyjmuje miniaftwacya „Czaim,
stadzie* ojeneye pp. Ignacego If erza 
Muro dzienni I ł ó w  t  o^toazeó piczy 
płaca Is^ackim  9, la&ndel EL Skal- 
•kiego w ®nMJt©Bin8ea«fe pod 1. 23'* 
sprzedaż gazet Win. Kuklińskiego 
w Ssali inklennle 1. ®, księgarnia 
fiton. &• KsfzysśanowsliSeg© w irymlia 
Równym, handel B a j e c a  oczy ul. 
4toizklej,"handel Kretschmera i 
główna trafika w Rynku głównym.

PP. Pveau meratoroarle „Czasu* 
w e  liwowie zechcą ikładac przed 
płatę na miejscu w  Biurze dzien­
ników przy salley Ksrola ILodwIka 
i .  ®.

Od Administracyi „Gzasu“
Osiągnąwszy od Wydawnictwa dzieł Długosza 

korzystne ustępstwo, ofiarujemy stałym prenume­
ratorom Czasu wszystkie dzieła D ł u g o s z a  t. j. 
14 sporych tomów w 4-ce z rejestrem , których 
cena księgarska dotychczas wynosi 70 złr. — z a 
m a d z w y e z a j  t a n i ą  c e n ę  80 zł r .  Należytość 
może być nadesłaną wraz z przedpłatą na Czas, 
poczem wysyłka odwrotną pocztą nastąpi.

Przyjmujemy również przedpłatę na L i t u a n i ę  
G r o t t g e r a ,  6 wspaniałych fototypij, w kwocie 
3 złr. 25 ct.

Przegląd Polityczny.
Kraków czerwca.

Komisy a delegacji węgierskiej dla spraw za­
granicznych od/y ła  wczoraj posiedzenie, na któ- 
rem hr. Kalnoky odpowiadał n a  interpelacje de­

legatów i w ten sposób wyjaśniał obraz obecnej 
sytnaeyi zagranicznej. Oświadczenia hr. Ealno 
kiego w tełegraficznem streszczeniu- podajemy po­
niżej.

Cesarz niemiecki wykreślił nazwiska wszystkich 
trzech kandydfdów na opróżnione biskupstwo tno- 
nasterskie, pouauycb w dniu 22 b.- m. przez ka­
pitułę monasterską, dlatego, że są personae m i­
nus gratae. Tak brzmi świeża wiadomość, rozgła­
szana w dziennikach niemieckich. „Jeśliby się wia­
domość ta — mów: Germania — stwierdzić miała, 
byłoby jasnym dowodem, iak się jeszcze między 
sobą różnią zapatrywania sfer kościelnych a pań­
stwowych, a zarazem’ widoczną oznaką dążności 
rządowej, m y  znowu obsadzić biskupstwo'' ha pod­
stawie osobnego porozumienia się z Rzymem i tak 
zwolna dzisiejsze prawo veto zamienić na prawo 
nominowania książąt Kościoła. Nie wątpimy, że i 
w Rzymie dostrzegą odraza kierunku wymieni .nej 
tu dążności.1*'

O zamierzonych podróżach cesarza Wilhelma 
głoszą w Berlinie, że zanieeha on na teraz i po­
dróży do zabranych prowincyj nadreńskieh i do 
stolic mniejszych książąt niemieckich, aby zyskać 
czas na kilkotygodniowy pobyt w Norwegii przed 
podróżą angielską. Uda on się więc ze Sztuttgartu 
z pominięciem nawet Berlina prosto do Kielu, aby 
tam siąść na okręt i udać się na wybrzeża nor- 
wegskie. Odprowadzi tylko po drodze cesarzową 
do Kissingen, która ma się tam oddać ku racy i 
wodnej.

Nowosti zamieściły artykuł traktujący o pogo­
towiu wojennem, w którym opisują wielkie przy 
gotowania, jakie w tej mierze poczyniono w Niem­
czech i w Austryi, co spowodowało Rosyą do po 
czynienia podobnych przygotowań w dawnych 
Ziemiach polskich, Rosya ma, zdaniem Nowosti, 
pod względem strategicznym tę korzyść, że opie­
rając obronne swe stanowisko o zręcznie rozrzu­
cone obwarowania, może łatwo zmieniać fronty 
i występując na przemian z jednej strony obronnie 
działać w razie potrzeby z drugiej strony zaczepnie.

Gfraidanin powstaje w artykule, który przypi­
sują ks. Meszezerskiemu, bardzo ostro na.reprezen 
tanta Rosyi w Rumunii, znanego p. Hitrowo, któ­
ry, zdaniem pomienionego artykułu, prowadzi po 
litykę na swą rękę i to politykę niezgodną a po­
lityką rządową.

Sygnalizowany nam wczoraj projekt podziału 
Szwajcaryi podług narodowości kantonów między 
Francyę, Włochy i Niemcy, przez co Francya ma 
się czuć wynagrodzoną uzyskaniem zachodnich 
kantonów szwajcarskich za utratę Alzacyi i Lo­
taryngii, Włochy zaś zaniechać dalszych zachcia 
nek irredentystycznycb, uważają w Berlinie za 
inspirowaną dalszą część gróźb, których Nordd. 
Allg. Ztg nie przestaje dotąd używać, aby skłonić 
rząd szwajcarski do zadośćuczynienia w sprawie 
Woblgemutha. Wobec namiętnego tonu dzienników 
półurzędowych niemieckich charakterystyczną jest 
spokojność, z jaką odpowiadają organa rządu 
szwajcarskiego, że pod względem zaprowadzenia 
ściślejszej kontroli nad wychodźcami uczyni rząd 
szwajcarski wszystko, co będzie potrzeba, w spra­
wie zaś Wohlgemutha miał zupełną słuszność i 
uczynił już co należało.

We Francyi zwraca na siebie uwagę wymiana 
listów między bar. de Mackau a księciem Wikto 
rem Napoleonem z powodu znanego manitestu mo 
narchistów, z której pisma monarchiezne wniosku 
ją, że w całym obozie monarchicznym zapanowała 
teraz zgoda, rokująca jak  najlepsze nadzieje.

PrzyiHHiitiiamy, że  zgrom a-
d%enfe w zorców  miasta BŁra- 
liewa odliędzie się w ponie­
działek <!."* lipca i>. r. o go­
dzinie wpó I’ <io ii ej wieczorem 
w sali fliitly nsiejslŁiej. Prosi­
my zarażfin wszystfeicli dba- 
lyeSi o ’ dJbro publiczne — a 
zwłaszcza- Maszy cli przyjaciół 
politycznycli, aby się jaknąj- 
llczniej zebrali i przy próbnęm 
głosowaniu oddali swe głosy 
dotychczasowym posłom?

Leonowi Chrzanowskiemu, 
Józefowi lajerowi i 
Ferdynandowi WeiglewL

choćby tylko jedn|, kompania. G-dyby zaś był 
dowodził, kto wie, czy Spartanie byliby bi­
twę wygrali ?

Co do pana Asnyka, wierzymy w jego ta-

skoro na jego miejsce wstąpić ma do Sejmu 
wypróbowana polityczna wyższość pana Asnyka. 
Nam się dotąd zdawało, że pan Majer ma 
wprawdzie lat ośmdziesiat, ale z tych ośm-

Głosowanie próbne komitetu wyborczego 
miejskiego i Iicsba głosów, jaka w nim padła 
na pana Asnyka, natchnęły Now ej Refor­
mie artykuł, który z liryezaem uniesieniem 
tłómaezy nam znaczenie tej kandydatury i zale­
ty kandydata. 0  tych ostatnich, w zaaresie poety­
cznym i literackim’wiedzieliśmy dawno: o pier- 
wszem dowiadujemy się, że skoro „wybory tego­
roczne maję. się stać czynnym protestem prze­
ciwko rozpanoszeniu się w naszem życiu pu- 
biieznem ' wszelakiej m i e r n o t y ,  więc kan­
dydatura pana Asnyka, postawiona właśnie 
w m i e ś c i e  K r a k o w i e ,  będzie najlepszem 
tej myśli urzeczywistnieniem. “

Nie wiedzieliśmy, że jesteśmy programem 
tak bliscy - Nowej Reformy. „Rozpanoszenie 
się. wszelakiej miernoty,8 wszakże to jedna 
ż tych slęsk, nad któremi bolejemy najbar­
dziej : a więcej w kraju i w Sejmie wyższo­
ści i znakomitości, to nasze własne najgo­
rętsze pragnienie. Tylko, my sędzimy, że sę 
wyższości i wyższości, comme i t y  a fagots 
et fagots, Znakomidośeig. pier wszego rżędu jest 
niezawodnie Matejko: jednak gdyDy nam przy­
szła myśl prowadzić go na posła z miasta 
Krakowa, odpowiedziałaby nam N ow a Refor­
m a , że nie trzeba artysty odrywać od tego, 
eo jest jego powołaniem, i zaprzęgać Pegaza 
do pługa. Pan Asnyk ma mezaprzeczenie 
wiele talentu do poezyi; czy go ma do rze­
czy praktycznych i politycznych?-— nie wiemy. 
Wprawdzie kiedy przed laty polecano go na 
kandydata do Rady państw a, dowodzono 
wymownie, że dobrze jest używać wieszczów 
do spraw politycznych, że oni w nich nieraz 
dokazali wielkich rzeczy. Przypominano, że La­
martine był prezydentem Rzeczypospolitej 
francuskiej, a Tyrteusz śpiewem zagrzewał 
Spartanów do boju. Ale wtedy odpowiedziano, 
że Lamartme mógłby raczej służyć za dowód, 
jak nie należy poetom powierzać spraw pu­
blicznych: a Tyrteusz? Wierzymy, że śpie­

waniu świata polskiego, że mierności! nie 
jest. Jakoś nawet ten świat polski dał się 
przekonać, bo cały, jak jest, ma go i zna za 
człowieka niepospolicie i wielostronnie zasłu­
żonego. W nauce znakomity, w uniwersytecie 
wiemy, jak, oprócz nauki, świetny w trudnych 
czasach odwaga, roztropnością i zmysłem orga­
nizacyjnym. W źyeiu publicznem pełen pu­
blicznego ducha, żołnierz z roku 1831, jeden 
z założycieli i Prezes Akademii Umiejętności, 
dziecko tego miasta i jego chluba, dziś ma 
co prawda lat ośmdziesiat i podobno jeden, 
ale krzepki i czynny zawsze, ma „siwiznę 
młodsz! od niejednej młodości.8 Czy on ma 
być m i e r n o t !  i jako taka upaść w kra­
kowskich wyborach? Nie sadzimy i nie przy­
puszczamy, bo byłoby brzydko. Dla nas był­
by wstyd, dla Wielkopolski, Królestwa i in­
nych zdziwienie i zgorszenie. Upadek Majera 
w wyborach z miasta Krakowa, że tu  zasto­
sujemy słowa Nowej Reformy, przyjęłoby 
z oburzeniem: „wszystko eo patryotyczne, pol­
skie i uczciwe, w W arszawie, w Wilnie i 
w Poznaniu.8

lent poetyczny, bo* go znamy z jego pism ; dziesięciu strawił sześćdziesiątyna^przekony- 
o innych zdolnościach nie wiemy. Nowa R e ­
form a  wie o nich widocznie więcej. Mówi ona, 
że skoro kandydat ten „po raz pierwszy staje 
w Galicji na arenie p o l i ty c z n e j8, więc powin­
na tę kandydaturę objaśnić i uzasadnić. „Po 
raz pierwszy w Galicyi?8 A więc pan Asnyk 
stawał już gdzieśindziej na arenie politycznej ?
Gdzież to i kiedy ? Jeżeli tak, to niechże nas
0 tej przeszłości politycznej nauczę,, a wtedy
1 my może damy się pozyskać dla tego kan­
dydata. Do dziśdnia wszakże musimy go sa­
dzić z tego, co widzimy tu w Galicyi. To 
zaś, pomimo wszystkieh zapewnień Nowej R e­
form y, że kandydat ma wszystkie warunki i 
"zdolności do politycznego życia potrzebne, 
pokazuje nam dotęJ tylko człowieka, który 
ma wiersz bardzo dźwięczny, a w duszy smu­
tek i melancholię, Te —  jak ich powody — 
umiemy i rozumieć i szanować, ale przymio­
tów na człowieka politycznego poznać w nich 
nie możemy. W sprawach praktycznych, o ile 
do nich pan Asnyk należał, w Radzie miej­
skiej mianowicie, ten rodzaj zdolności się nie 
pokazał. Nie przypuszczamy wcale, iżby pan 
Asnyk miał być pod jakim b|dź względem 
m ierności!; ale walkę z mierności! ogłosić 
jako swoje hasło, tern samem obiecać, że się 
szukać będzie zdolności i wyższości (polity­
cznej zapewne, skoro chodzi o Sejm), a wy­
stąpić z tym kandydatem ? to chyba dowód, 
że znakomitości politycznych musi być chwi­
lowy brak w magazynach N  Reformy,

Nam wydaje się pan Asnyk człowiekiem 
poetycznego talentu, ale i zwykłego poetom 
nerwowego usposobienia, wieloma do tego 
własnemi i ogólnemi troskami i smutkami 
znękany,, Że mu to jedna sympatyę wielu, ro­
zumiemy doskonale: żeby go wskazywało jako 
właściwego człowieka do spraw praktycznych 
i politycznych? nie widzimy.

Widzimy w nim zaś właściwość inna, sku­
tek może wyżej opisanego usposobienia i sta­
nu duszy, brak męzkiej siły i samoistności.
Widzimy go od lat kilku firm! CZJ sztanda­
rem d!żnośei i działań, których szkodliwość 
rozumem swoim ocenić jest zdolny: uczuciem 
polskiem czuć powinien. I  wtedy pytamy nie 
bez smutku: czy on jest sztandarem — czy 
narzędziem? głowf ty eh działań, albo też 
firma dla nich pożgdan!? Brak samodzielno­
ści w kwestyach politycznych u poety dzi­
wić nie może, i wybacza mu się łatwo: ale 
w zawodzie politycznym, u posła, inaczej.
0  wyższości pana Asnyka na tern pola, po­
mimo świadectwa Nowej Reform y, przekona­
ni nie jesteśmy.

Dziwn! zaś jakąś operaeyj reformowanej 
logiki, w tej samej chwili, kiedy głosi się 
hasło usuwania z sejmu „ w s z e l k i e j  m i e r ­
n o t y , 8 chce się z niego usunęń Majera. Czywem zagrzewał do boju, ale me wyczytaliś- 

my nigdzie, iżby był dowodził wojskiem, a | i  on jest m i e r n o t ! ?  Musi chyba tak być,

Nasze demokratyczne organa i stronnictwa usi­
łują wszelkiemi sposobami i środkami torować 
w kraju drogę swoim programom politycznym, po­
glądom społecznym i hasłom wyborczym. W a r­
tykułach dziennikarskich, w mowach kandyda­
ckich, w pisemkach ulotnych, a nawet w niewin­
nych na pozór broszurach ludowych, wyraźnie 
dostrzedz się daje zręcznie zorganizowana i ze 
świadomością cek, a bez względu na szkodliwość 
następstw, gorączkowo prowadzona akcya w tym 
kierunku, aby kraj sztucznie podtrzymać w ner­
wowym rozstroju, aby budzić podejrzenie i nie­
ufność, wszczepiać zazdrość i zawiść spółeczną i 
systematycznie, a  nieuczciwie obniżać a nawet 
odmawiać zasługi tym , co rozumną pracą publi­
czną, zacnością charakteru, pielęgnowaniem uczuć 
i tradycyj narodowych, skuiecznem i wytrwałem 
działaniem około intellektnalnego i ekonomi­
cznego rozwoju naszego kraju, zapisali się chłr. 
bnie na kartach jego historyi i mają wszelkie 
prawo do uznania i wdzięczności ze strony spo­
łeczeństwa. W tej akcyi podjętej ze złą wolą i 
złą wiarą trudno zaprawdę rozpoznać, gdzie się 
kończy obrona demokratycznych doktryn, a gdzie 
się zaczyna buntowanie jednej klasy społecznej 
przeciw drugiej, gdzie się kończy opozycya, a 
gdzie się zaczyna anarchia, gdzie się kończy k ry ­
tyka, a gdzie się zaczyna paszkwil.

Te uwagi ogólne nasunęła nam świeżo wyszła 
z obozu demokratycznego -broszura pod niewin­
nym tytułem: „O Sejmie i wyborach do Sejmu.“ 
(Lwów, nakładem Tow. im. St. Staszica). Auto­
rem jest Dr Lesław Boroński, adwokat i wydawca 
N. Reform y. Książeczka ta ma na celu mniej 
wykształcone warstwy, a  w szczególności lud ob- 
znajomić z ustawami i postanowieniami konstyta­
cy memi, oraz z prawami przysługującymi wybor­
com, głosującym aa posłów sejmowych. Aby ta­
ka książeczka spełniła swoje zadanie, musi ona, 
jak  to każdy przyzna, traktować przedmiot cały 
spokojnie i bezstronne, nauczać ale nie podburzać, 
zachęcać do zgody społecznej ale nie drażnić i 
jątrzyć, zwięźle, jasno i zrozumiale przedstawić

Skarb Wojewody.
(3)

(Ciąg dalszy).

W lat dziesięć po żonie, w chwili wybuchu re- 
wokioyi 1831 roku, wojewoda życie zakończył. 
Miał lat wtedy 87. Po pierwszym ataku apoplek- 
tyeznym książę, bawiący w W arszawie, zażądał 
nagle powrotu do Nieborowa. Sprzeciwiła się temu 
naprzód rodzina, książę Walenty, najmłodszy z sy­
nów, przesiadujący wówczas przy ojcu i Aleksan­
dra ze Steckich księżna Michałowa pod niebytność 
męża doglądająca teścia. W Warszawie miano pod 
ręką lekarzy, którzy jakkolwiek gasnące życie pod­
trzymać mogli; zima zresztą nie pozwalała na od­
jazd. Ale niepokój księcia stał się tak wielki, tak 
się stanowczo domagał powrotu, że aby nie dra­
żnić chorego, w ogrzanej landarze, w towarzy­
stwie syna i doktorów puszczono go w drogę. — 
Nie długo cieszył się książę ostatnich sił wysił­
kiem. Zanim dojechał do Nieborowa, drugi atak 
odjął mu pamięć i mowę. Zauważono tylko, że 
w chwili zgonu, odzyskawszy nagle przytomność, 
'chciał się % czemś zwierzyć. Oczami dawał nieme, 
rozpaczliwe znaki, których nikt z obecnych, nie- 
siety! nie pojął i tąjemniczy za życia książę, ta­
jemnicę poniósł do grobu.

(M y otworzono nareszcie staroświecką, żelazną 
kasę «  m isternej, skomplikowanej zasuwie, w któ­
rej ©i la t tylu składano holenderskie dukaty, zna 
lezioao kasę próżną.

# «
Mówiliśmy poprzednio , iż wojewoda miał czte­

rech synów. Najstarszy ks. Ludwik, ulubiony sy­
nowiec ks. Józefa, wojewody trockiego, starszego 
przyrodniego brata księcia wojewody, odziedziczył 
pył po .stryju ordynacye Kiecką i Bawidgródecką 
i w nich przebywał. Ks, Antoni, którego związek 
z  księżniczką Ludwiką Pruską przykuł był do Po­

znania, objął majątki pozakordonowe. Ks. Walen­
temu wydzielono dobra na Litwie. Nieborów zaś 
i Bolemów i resztę posiadłości przyznano w rodzi­
nie za schedę trzeciego sy n a , ks. Michała. Co do 
lapitałów, tych po wojewodzie nie odkryto: ża­
dnych.

O tem , że gdzieś istniały, nie wątpiono w ro­
dzinie. Sekretarz, prowadzący rachunki książąt, 
dowodził stanowczo, że musiały być zatajone w pa­
łacu. Wbrew orzeczeniu cesarza, pod gmachem sa­
mym piwnie nie było, lecz stare mnry, sklepione 
na dole, zawierały mnóstwo tajemniczych kryjó 
wek, o których istnieniu mało kto wiedział. Przy 
pomńiano sobie niebawem, iż w 1788 roku książę, 
powracając z zagranicy, przywiózł był z majątku 
swego Przygodzic jakoby bardzo zdolnego mura­
rza do pewnych przeróbek w pałacu. Wybór m aj­
stra zadziwił wszystkich, gdyż był niemową i 
w krótkim też czasie po dopełnieniu robót ode 
słano go do Księstwa. Przypuszczać więc można 
było, że ów murarz niemowa sprowadzonym być 
musiał dla jakichś tajemniczych celów, najprędzej 
do ukrycia pieniędzy, których daremnie szukano. 
Posłano nawet do Przygodzic, aby rzecz łacniej 
wybadać, ale murarz dawno już nie żył, ledwo 
że pamięć o nim istniała.

Minęły lata. — Czterech synów wojewody legło 
w rodzinnym grobie. — Nieborów zmieniając paca, 
nowemu pokoleniu otwierał podwoje. — Synowie 
ks. Michała, już wnukowie tych murów nabywcy, 
zamieszkali z kolei ulubioną siedzibę dziada. Da­
wno już przestano myśleć o skarbie przywalonym, 
rzekłbyś, grobowym kamieniem ks. wojewody; na 
gle gruchnęły wieści, iż go odkryto.

Jak  się rzecz miała, niechaj opowie najbardziej 
zainteresowany w tym względzie, żyjący dotąd 
jeden z dwóch synów ks. Michała, którego tu sło­
wa przytaczam.

„Było to w 1851 roku. — Doniesiono mi, opisuje 
książę, że mieszkańcy z Nieborowa zamieniają 
w Łowiczu stare holenderskie dukaty i jednocze­
śnie, że Jan Bialobłodzki, służący pałacowy, uskar­

żał się przed miejscowym kucharzem, jakoby przez 
bankructwo i ucieczkę z Warszawy pewnego ku­
pca (także dawniejszego sługi tutejszego) utracił 
pożyczone mu niedawno 1500 rs. — Przekonałem 
się o rzeczywistości doniesień, a  że byłem wójtem 
w Nieborowskiej gminie, rozpocząłem badania
i śledztwo.

„Zacząłem od Jana najbardziej posądzonego 
o kradzież, a który dowiedziawszy się o uczy- 
nionem mi doniesieniu, odgrażał się przed znajo­
mymi, i i  się powiesi. Jan przyznawał się tylko 
do sum, które delegowany przezemnie znajdywał 
w złocie u jego znajomych, — a  każdym razem, 
padając mi do nóg, przysięgał najuroczyśeiej na 
swoje dzieci i zbawienie, że więcej nie posiada.— 
Zapytany, gdzie pieniądze odnalazł, jął zmyślać 
niestworzone brednie — naprzód, że zasnąwszy 
pod krzakiem cierniowym w drodze do wsi Syp 
nia, śniło mu się tam o nich i że je  w ykopał; — 
poprowadził mnie następnie do komody stojącej 
w pałacu na piętrze, wskazując mi za kryjówkę 
skarbu małą skrytkę między szufladami, której co 
prawda istnienia nie znałem, mogącą zaledwie pa­
rę worków złota pomieścić. Widząc, że mu nie 
wierzę, powiódł mnie wreszcie na poddasze. Tam 
korzystając z wysokości dachu, pośród krzyżują 
cych się wiązań i podciągów pułapu, oszalowano 
mały niegdyś pokoik, w którym złożone były ja ­
kieś stare rękopisy —- Jan  przeto twierdził, że na 
jednej z najwyższych pułek za książkami, okurza 
jąc je  z pyłu, znalazł ów skarb, który uparcie re­
dukował do jednego worka tylko.

„Śledztwo tymczasem szło dalszym trybem. Wy­
kryto, że część rozdanych przez Jana pieniędzy 
znajdywała się u krawca miejscowego Skrzypiń- 
skiego — Grabski strzelec również jak  kościelny 
organista posiadali resztę; — poszukiwania zaś 
w samemże mieszkaniu oskarżonego nie wykryły 
żadnej gotówki. — Od akrzypińskiego krawca 
odebrano przytem worek płócienny z zieloną 
wstążką i etykietą papierową, na której ręką do­
brze mi znaną mojego dziada wypisaną była data

14 Juli 1789 r. ze znakiem, jak  wówczas oznacza- 
czano dukaty: podwójnym krzyżykiem i sumą 1500 
dukatów wypisaną numerami.

Summa ta odpowiadała mniej więcej darowanej 
i pożyczonej przez Jana gotówce. Nie mogąc zaś 
dowieść, że posiadał więcej, po wyczerpaniu wszyst­
kich przekonywających argumentacyj, gdy nawet 
Jan  skarbu podzielić ze mną odmawiał, musiałem 
poprzestać na oddaniu go pod straż, tem bardziej, 
że ten dziwny człowiek, aby nie gubić — jak  mó­
w ił— wspólnika, aby danej ma przysięgi nie zła­
mać, gotów był w rzeczy samej uskutecznić samo­
bójczy zamach, z którym się odgrażał.

„Oskarżony miał córkę, około lat dziesięciu li­
czącą. Postanowiłem i ją  zbadać. Odkrycie bo­
wiem pieniędzy miało dziwny związek z tradycyą 
oddawna tu przechowaną, że się w marach niebo- 
rowskiego pałacu znaczny skarb ukrywa.

Jasnowłosa o błękitnych oczkach Maryśka, pro­
wadząc mnie na pierwsze piętro do sypialni mo­
jego dziada, spostrzegła na stole wiązkę wstążek 
zielonych, takich samych, jak  odnaleziona przed­
tem u krawca, i nawet niebadana przezemnie, 
pierwsza się odezwała: „oto wstążki od tych wor­
ków, które tatula znaleźli.8 — A dużo tych wor­
ków było? zapytałem. „A ino, że dużo.8 — Wiąz­
kę, która mi się sporą wydała, a której nie pod­
niosłem na razie, tegoż dnia jeszcze ukryto. — 
Dziewczę zaś opowiedziało, że niedawno przedtem 
przyszło tu na górę do ojca, który zamiatał sy­
pialnię ks. wojewody, gdy szczotka której używał, 
nagłe zleciała z kija. Chcąc nią o ścianę uderzyć, 
aby ją  umocować, że pokój, który sprzątał i o- 
ścienny tualetowy pokryte były jedwabiem, udał 
się na przyległe schody i tam trzonkiem o mur 
zastukał. Odezwało się głucho, i ojciec zapytał 
córki, czy nie myśli, że jest w  ścianie próżnia? 
poczem kazał jej wracać do m atki, mieszkającej 
w dworku opodal pałacu. Ale dziecko ciekawością 
zdjęte p zamiast ojca usłuchać, schowało się za 
drzwiami i widziało, jak  wyszedłszy z pośpiechem 
Jan , wrócił wkrótce z narzędziami murarskiemi,

iak się wziął do rozbierania muru, jak  wreszcu 
worki i złoto sypać się zaczęły. lie  zaś było tycł 
worków, nie umiała Marysia powiedzieć; pokazy 
wała mi tyiko, że cała posadzka została niem
przykrytą i że, jakby usuwając się z góry, z ło 
skotem padały na ziemię. Dobroduszne i wyga 
dane dziewczę objaśniło rzecz całą z życiem 
z praw dą; odkrycie skarbu na młodym umyśli 
uczyniło było widocznie silne wrażenie.

Obejrzałem starannie wskazane mi przez Mary 
się miejsce. Było to wąskie za alkową od łóżk; 
mojego dziada przejście do kominowych wycie 
rów, rodzaj składnika na drzewo; nie znała/len 
w niem śladu naruszenia muru; rzecz się zreszti 
tłumaczyła: Jan, syn miejscowego murarza, przj 
domowych poprawkach sam nieraz używał kiemi 
mógł zatem łatwo wybite przez siebie zamur: wa< 
i zabielić otwory. Murgrabia badany przezemnie 
czy o jakichś robotach Jana w pałacu nie wie 
dział, tyle mi tylko objaśnił, że podczas mej nie 
bytności widziano parę razy w nocy światło w po 
kojaeh pierwszego piętra i że Jan  zapytany o t( 
zjawisko, tłómaczył, że przed rychłym przyjazden 
mojej matki do Nieborowa, sam, cierpiąc na bez 
senność, nieukońezoną w dzień robotę nocą do 
pełniał.

„Zebrawszy wiadomości powyższe, ponieważ n i 
dozwalało mi prawo trzymać dłużej obwinionego 
w areszcie, rad nierad powierzyć musiałem rzec: 
całą właściwej władzy. Ta była dw ojaką: z jedne 
strony miejscowy sąd łowicki, niedołężnym naów 
czas obsadzony personalem; z drugiej poiiemajste 
miasta Warszawy, słynny ze sprężystości i energi 
jenerał Abramowicz, który już był zbankrutowa 
nego kupca odnalazł. Nie wahając się, jedne 
chwili udałem się do Warszawy.

„Przybyłem już późnym wieczorem. Dawano dni 
tego w teatrze jauąś nową operę, na której si 
jenerał znajdował. Udałem się i ja  do  teatru.8

M ic h a ł  R a d z i w ił ł .

(C'ifg dalszy nastąpi).
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prawa i obowiązki obywatelskie, ale nie przekrę­
caniem istotnego stanu rzeczy obniżać dążenia i 
prace partyi konserwatywnej, a rozpływać się 
w bezdennej admiracyi dla stronnictwa demokra­
tycznego, jego zasad i jego rzekomych zdoby­
czy.

Tymczasem przeznaczona dla ludu broszura p. 
Borońskiego jest od początku do końca wiązanką 
tendencyjnych artykułów dziennikarskich, jest po­
lemiczną odezwą do obozu zachowawczego, jest 
apoteozą uchwał i programu wiecu miast i miaste­
czek, a  wyraźnym i jedynym jej celem było właśnie 
przed wyborami wzmocnić propagandę dla kandyda­
tów demokratycznych lub ewentualnie włościan, a 
wyprzeć ze sejmu przedstawicieli wielkiej własności 
i zwolenników konserwatywnego kierunku. Ażeby 
przekonać dowodnie czytelników o prawdzie słów 
naszych, musimy poddać tę broszurę dokładniej­
szemu rozbiorowi.

Pomijając już, że autor jest zasadniczo wielbi­
cielem republiki, bo w niej „panuje najwyższa 
swoboda, a naród wyłącznie sam sobą się rzą­
dzi,“ pomijając, źe przemawia gorąco za potrzebą 
wprowadzenia u nas powszechnego prawa głoso­
wania (str. 13), pomijając, iż w broszurze ludo­
wej lamentuje nad rzekomem pokrzywdzeniem 
mieszkańców wsi i miasteczek przez właści­
cieli większych posiadłości (str. 24), przechodzimy 
wprost do przytoczenia tych ustępów, które w o- 
becnej chwili mają szczególniejsze znaczenie, ja ­
ko agitacyjne hasła wyborcze.

Oto dowiadujemy się przedewszystkiem, że de­
mokratami są ludzie, którzy „starali się o zdoby­
cie praw samorządu, a teraz starają się o utrzy­
manie tych praw, oraz o rozszerzenie ich na wię 
kszą liczbę obywateli bez względu na ich ród, 
zajęcie, stanowisko lub urząd“. Czuły czytelnik 
niech sobie dośpiewa, źe nienależący do obozu 
demokratycznego, nie przynieśli ani jednej cegieł­
ki pod budowę samorządu krajowego, że nie chcą 
go utrzymać, źe go podkopują i uszczuplają. Zło­
żywszy taki hołd demokratom, woła też au to r: 
„Nie obawiajmy się zatem demokratów, bo oni 
tylko o prawo się starają i walczą przeciw wyłą­
czności władzy, czy jednej jednostki, czy jednej ka­
sty". „Z czasem wszyscy będziemy chodzić do szkół, 
choćby tylko ludowych, a wtedy, ua podstawie tej 
pierszej nauki niejeden, choćby najuboższy, nabę­
dzie tyle wykształcenia, że będzie mógł być poży 
teczniejszym członkiem Sejmu o d  p a n k a ,  k t ó ­
r y  w p r a w d z i e  d u ż o  s i ę  u c z y ł ,  a l e  n i c z e ­
go s i ę  n i e  n a u c z y ł " .  Panów „ w y b i e r a j m y  
t y l k o  z w i e l k i c h  p o s i a d ł o ś c i ,  bo o n i  t a m  
n a l e ż ą ,  a n a s z y c h  p o t r z e b  n i e  z n a j ą  i 
z n a ć  n i e  m o g ą " .  „Iluż właścicieli większych 
posiadłości wybierają miasteczka i w sie, nie ba 
cząc, że interes ich wymaga, aby posłowie, przez 
nich wybrani, znali dokładnie ich interesa i nale­
życie ich bronili. Z tego powodu powinniśmy się 
starać, aby wsie i miasteczka wybierały mieszczan 
lub włościan. Wtedy dopiero Sejm będzie repre­
zentował wszystkie warstwy naszego społeczeń­
stwa".

O istniejących w kraju stronnictwach polity­
cznych podaje broszura następującą charakterysty­
kę: „Stronnictwo konserwatywne chce utrzymać 
to, co dotychczas było, a postępowe chce, aby to, 
co dotychczas było złem poprawić, co było do 
brem jeszcze ulepszyć, to czego jeszcze brak, a 
jest dobrem, wprowadzić. Stronnictwa te w obe­
cnej chwili jeszcze mają inną cechę. Stronnictwo 
konserwatywne jest zarazem arystokratyczuem, 
chce bowiem, aby jak  dawniej było, potomkowie 
pierwszych rodzin wyłącznie utrzymali się przy 
władzy i mniema, że ludzie niepochodzący z da­
wnej szlachty mniej mają praw od potomków sta­
rych rodzin szlacheckich." Po tej charakterystyce 
następuje w broszurce ludowej polemika, a autor 
pisze: „Stronnictwo konserwatywne zapomina je ­
dnak, że rządy jednej klasy uprzywilejowanej lu­
dzi szlacheckiego pochodzenia istniały już od da­
wna, a jednak nie przyniosły nam zbawienia. Za­
pomina to stronnictwo, że wszyscy ludzie stwo­
rzeni na podobieństwo Boże, równi są , czy się 
urodzili w pysznym pałacu, czy w chałupie; że 
każdy z nas ma jednakie prawo do tego, do cze 
go ma prawo możniejszy lub biedniejszy od nas. 
Stronnictwo konserwatywne zapomina wreszcie, źe 
to, co jest, zawsze ulepszyć można i potrzeba, je ­
żeli jest dobrem, a zmienić trzeba, jeśli jest złem".

Jednem słowem wydawca N . Reformy  przed 
wyborami poucza lud, iż stronnictwo konserwaty­
wne nie uznaje równości obywateli wobec prawa, 
że nic nie zrobiło i nic zrobić nie chce. Zaznacza 
on także wyraźnie, że s t r o n n i c t w o  d e m o k r a  
t y c z n e  c h c e  d o j ś ć  do  w ł a d z y ,  a wtedy do 
piero nadejdą błogie czasy, bo stronnictwo to „po­
mnoży szkoły, ulepszy drogi, powoła do wyborów 
jeszcze większą liczbę obywateli, odznaczać będzie 
tylko pracę i zasługi, a nie pochodzenie ze sła­
wnego — niegdyś — rodu, zakładać fabryki, sta 
rać się o to, aby biedni znaleźli zarobek, aby spra­
wiedliwość była dla wszystkich jednaka, aby urzę­
dy otrzymywał tylko ten , kto zdolny, uczciwy i 
pilny, a nie ten, kogo polecają możni."

Wreszcie dostało się w tej broszurze ludowej 
i nieszczęśliwemu komitetowi centralnemu. „Komi­
tet centralny — pisze p. Boroński — wybrany 
przez większość ustępującego Sejmu, jest oczywi­
ście tych samych zasad, co większość sejmu; sta­
ra się o to, aby w przyszłym Sejmie zasiadała ta 
sama większość". Innym naturalnie jest komitet 
wiecowy, którego organizacyę autor dokładnie 
przedstawia, zapewniając, iż zapobiega on temu, 
aby „jedna klasa ludzi rządziła z wykluczeniem 
reszty narodu". „Wszystkie komitety — dodaje 
autor — mają jednakie prawo do agitacyi, żaden 
z nich niema wyłącznego przywileju." W jakim 
zaś kierunku i w jaki sposób należy tę agitacyę 
prowadzić, to znajdzie czytelnik ludowy w dołą­
czonym do tej broszury programie wyborczym 
wiecu miast i miasteczek.

Lecz dość tych cytatów. Wystarczą one, aby 
poznać właściwy cel tej tendencyjnej broszury 
przedwyborczej dla ludu zredagowanej. W imię 
demokracyi uderza się na szlachtę, w imię po­
stępu na stronnictwo konserwatywne, chociaż do­
brze wiadomo, że niejeden tego stronnictwa przed­
stawiciel, jako jednostka więcej dobrego dla kraju 
zrobił, aniżeli wszyscy dzisiejsi demokraci i po­
stępowcy razem wzięci. Ciche uwielbienie dla rzą­
dów republikańskich, skromne żądanie prawa po­
wszechnego głosowania, podkopywanie wśród ludu 
zaufania do wielkich właścicieli, chęć poróżnienia 
chłopa z szlachcicem, bałamucenie opinii ludzi 
niewykształconych i politycznie niedojrzałych naj- 
fałszywszem ocenieniem działalności i znaczenia 
stronnictw politycznych, oto tendeneye tej ludowej 
broszury, ogłoszonej przez wydawcę N . Reformy 
fuż przed wyborami, aby i tym sposobem jednać 
głosy na posłów sejmowych demokratom, postę­

powym redaktorom i trybunom. Powiedziano słusznie, 
iż wolimy brak śpiewu, niż śpiew fałszywy. A my 
wolimy brak popularnych książeczek ludowych, 
niż książeczki z takiemi tendeneyami. Jestto ksią­
żeczka dla ludu napisana nie w celu pouczenia i 
oświecenia go, ale w celach wyłącznie agitacyi 
wyborczej na rzecz demokratycznego stronnictwa.

Ale książeczka ta jest zarazem wyraźnym i 
ostrzegającym dowodem, jak  ruchliwą, jak  nie- 
przebierająeą w środkach i we wszystkie sfery i 
stosunki naszego społecznego życia wnikającą jest 
ta agitacya stronnictwa, które się mieni być po- 
stępowo-demokratycznem, jak  szeroko się ona roz­
lewa po kraju, jak  wielu ludzi nieopatrznych i 
nierozważnych, lub wielu egoistycznymi widokami 
chwilowo zaślepionych, idzie na jej lep, użycza 
jej materyalnego poparcia lub moralnej firmy. Ten 
fakt powinien być przestrogą dla naszego stron­
nictwa i dla naszych przyjaciół politycznych. Czas 
już wielki ocknąć się z uśpienia i apatyi. Przy­
wykliśmy podczas wyborów czy to do Rady miej­
skiej, czy do Sejmu, czy do Rady państwa zwa­
lać całą pracę i odpowiedzialność na kilku gor­
liwszych i energiczniejszych wśród nas, podczas 
gdy ogół naszego stronnictwa zachowuje się bier­
nie, niekiedy nawet z lekkomyślną obojętnością 
usuwa się od wszelkiej akcyi, nie poczuwa się 
do obowiązku przyjść na zgromadzenie przedwy­
borcze, a często nawet nie stanie do urny wybor­
czej. W ten sposób narażamy nas samych i do­
brą sprawę na nieuchronne klęski, w ten sposób 
usuwamy sobie grunt z pod nóg, przyczyniamy 
się sami do systematycznego wypierania nas ze 
stanowisk publicznych, które zdobywają nasi prze­
ciwnicy. Zamiast otwarcie stawać do walki w imię 
zasad i dobra publicznego, wygodniej jest niektórym 
paktować, ustępować, złe niby osłabiać, a czasami 
ignorować i milczeć, podczas gdy przeciwnicy nie­
ustannie gardłują, agitują, skupiają się i organi­
zują. Zamiast informować się, poznawać stan rze 
czy, zbliżać się do siebie, współubiegać się, utrzy­
mać się na stanowisku z skutecznem i pożyte- 
cznem działaniem, wielu spokojnie patrzy, jak  
obóz przeciwny wzmaga się w siły, jak  żywioły 
wywrotu biorą górę, jak  wichrzycielskie zapędy 
i zabiegi tryumfują ze szkodą i krzywdą dla mia­
sta i kraju.

Z łona zdrowej części naszego społeczeństwa 
musi wyjść inieyatywa do zwartego zszeregowa- 
nia się zastępów konserwatywnych w kraju i 
w mieście, do wytknięcia sobie jasnego programu 
wspólnej pracy dla dobra publicznego i wspólnej 
na wszystkich polach walki z przeciwnikami ładu, 
porządku i harmonii społecznej, do zainteresowa­
nia szerszego ogółu sprawą publiczną, a wreszcie 
do rekrutowania nowych, młodych, zdolnych sił, 
do ich politycznego kształcenia i wyrabiania. Nie 
cofajmy się, lecz walczmy wytrwale, łączmy się 
•nie ślepo lecz na podstawie wspólnych zasad, nie 
na pewną chwilę, dorywczo, ale stale i rozumnie, 
dla obrony żywotnych naszych interesów, dla 
wspólnego oporu przeciw destrukcyjnemu kierun­
kowi, dla torowania drogi zdrowemu postępowi 
społecznemu i ekonomicznemu. Nie opuszczajmy 
rąk, nie rzucajmy sprawy publicznej na los szczę 
ścia lub przypadku, wywieśmy szczerze i otwar­
cie wspólny sztandar, przejmijmy się gorąco pa- 
tryotycznem poczuciem obowiązku obywatelskiego, 
który nakazuje nam pod surową odpowiedzialno 
ścią, abyśmy szczególnie przy tych wyborach, gdy 
mamy już do czynienia nie z chwilową organiza 
cyą ale z formalną konspiracyą przeciw wszystkim 
dodatnim, rozumnym, zasłużonym, uczciwym, je ­
dnem słowem zachowawczym żywiołom, —  sta­
nęli zwartą falangą, nie rozbijali się i nie szko­
dzili sobie wzajemnie, a porzuciwszy wszelkie 
uprzedzenia lub osobiste czasem niechęci, szli i 
głosowali solidarnie na wspólnych kandydatów 
przez nasz obóz nam wskazanych. Jesteśmy prze­
konani, że jeśli każdy z nas spełni godnie i su­
miennie swój obowiązek, natenczas zwycięztwo 
będzie niewątpliwie po naszej stronie.

Raz zatem jeszcze wzywamy uroczyście wszyst­
kich ludzi politycznie dojrzałych i uczciwych — 
wszystkich dbałych o dobro publiczne, a miano­
wicie naszych przyjaciół, aby wobec niesłycha­
nych zamachów na ład społeczny w naszym kra­
ju i na zgodę społeczną, a zatem na sprawę na­
rodową; zamachów, których nawet przypuścić nie 
można było, jeszcze temu kilka miesięcy, z całą 
energią i siłą obowiązku najświętszego stanęli 
w zwartym szeregu przy wyborach, a  mianowicie 
w poniedziałek na zgromadzeniu przedwyborczem 
miasta Krakowa oraz we wtorek dnia 2 lipca 
przy wyborach z gmin wiejskich. Nie idzie nam 
tylko o zwycięstwo wyborcze, ale o zduszenie 
w zarodzie zgubnego a zuchwałego zamachu na 
podstawy naszego bytu.

Wybory sejmowe.
Otrzymaliśmy z prezydyum komitetu centralne­

go przedwyborczego następującą urzędową wia­
domość :

Komitet centralny przedwyborczy dla zachodniej 
części Galicyi i Krakowskiego, na posiedzeniu dzi- 
siejszem (28 czerwca), na przedstawienie komite­
tów powiatowych, zatwierdził na okręgi wybór 
cze mniejszej własności, kandydatury następujące:

Na okręg tarnowski: ks. E u s t a c h e g o  S a n -  
g u s z k ę ;

na okręg żywiecki: p. An t o n i e g o  M i c h a ł o w ­
s k i e g o ;

na okręg łańcucki: p. J ó z e f a  K e l l e r m a n a ,  
i kandydatury te ogłasza, a wyborcom poleca.

Prócz tego komitet centralny w odpowiedzi na 
pismo p. Stanisława Biesiadeckiego, zgłaszającego 
swoją kandydaturę na okręg wyborczy wielicki, 
wystosował do niego pismo, w którem zawiada­
mia go, że ponieważ kandydaturę Dra Stanisława 
Niedzielskiego, przyjętą przez komitet powiatowy 
wielicki, zatwierdził i wyborcom polecił, przeto 
kandydatury jego uwzględnić nie może, a pozo­
stawia jego poczuciu obywatelskiemu, co w ta- 
kiem położeniu uczynić powinien.

Komitet przedwyborczy dla gmin wiejskich po 
wiatu krakowskiego wydał do wyborców następu­
jącą odezwę:

Powiatowy komitet przedwyborczy, utworzony 
dla kierowania wyborami posła na Sejm krajowy 
z gmin wiejskich powiatu krakowskiego, zawia­
damia niniejszem Szan. Wyborców, iż kandyda­
tem na posła gmin wiejskich tutejszego powiatu 
przez komitet powiatowy przedstawionym, a  przez 
Komitet centralny zatwierdzonym, jest hr. Sobie­
sław Mieroszowski z Karniowic, który także

w ostatnim okresie był posłem z gmin wiejskich 
tutejszego okręgu wyborczego.

Kraków, dnia 28 czerwca 1889 r.
Przewodniczący Komitetu

Paweł Popiel.

Centralny komitet przedwyborczy dla Galicyi 
wschodniej zatwierdził na powiat bohorodczański 
kandydaturę p. Władysława Łuckiego, radcy sądo­
wego w Stanisławowie.

Otrzymujemy następujące pisma:
W myśl uchwały komitetu centralnego dla Ga­

licyi zachodniej z dnia 22 czerwca b. r. mam za­
szczyt zaprosić szanownych wyborców większej 
własności z okręgu Tarnów, Dąbrowa, Mielec, 
Pilzno, Jasło, Ropczyce na walne zgromadzenie 
przedwyborcze, które się odbędzie dnia 8 lipca 
1889 r. o godz. 4 po południu w Tarnowie w sali 
kasynowej przy ulicy Wałowej.

Właściwą naradę przedwyborczą poprzedzi spra­
wozdanie ustępujących posłów z czynności posel­
skich na ostatniej sesyi sejmowej, na które w imie­
niu kolegów i swojem pozwalam sobie szanownych 
wyborców zaprosić. Eustachy Sanguszko. ■

W odwołaniu się do odezwy centralnego komitetu 
przedwyborczego, mamy zaszczyt zaprosić niniej­
szem p. t. wyborców większej posiadłości okręgu 
wyborczego Lwów-Gródek, na zebranie przedwy­
borcze w dniu 5 lipca r. b. o godzinie 11 zrana 
w sali Rady powiatowej lwowskiej, (ul. Czarnie­
ckiego 1. 1).

Lwów, dnia 27 czerwca 1889 r.
Prezes Rady powiatowej gródeckiej: 

W łodzimierz Niezabitowski.
Prezes Rady powiatowej lwowskiej:

Dawid Abrahamowicz.
Niżej podpisani mają zaszczyt zaprosić szano 

wnych wyborców z kuryi większych posiadłości 
obwodu żółkiewskiego, do Żółkwi, na dzień 8 li­
pca, godzinę 5 po południu, w sali Rady powia­
towej, w celu przedwyborczego porozumienia się.

Tytus Kowalski, Stanisław Łuczyński, 
Tomisław Rozwadowski.

W porozumieniu z pp. prezesami sąsiednich po­
wiatów dawnego obwodu brzeżańskiego, zapraszam 
wszystkich wyborców z kuryi większej własności, 
na posiedzenie przedwyborcze, które się odbędzie 
w dniu 8go lipca b. r. o godzinie 4 po południu 
w Brzeżanach, w sali Rady powiatowej.

Jó ze f Jędrzejowicz, 
prezes Rady powiatowej brzeżańskiej.

Otrzymaliśmy następujący telegram :
Gazeta Narodowa z dnia 28 b. m. w Nr. 147 

umieszcza korespondencyę z Przem yśla, omawia­
jącą przedwyborcze zgromadzenie wyborców więk­
szej posiadłości. W korespondencyi tej wspomina 
o postawionej tam mojej kandydaturze i tenden 
cyjme rzecz przekręca na moją niekorzyść. Do­
świadczywszy w roku przeszłym, że Gazeta N a­
rodowa przesyłanych przezemnie sprostowań do­
tyczących mojej kandydatury nie umieszczała, nie 
chcę na próżno udawać się do n ie j, lecz proszę 
szanowną Redakcyę umieścić to moje oświadczenie. 

Drohomyśl 29 czerwca 1889 r.
Jó ze f Skarbek Borowski.

Przedwyborcze zgromadzenie wyborców m. Lwo 
wa, piąte z rzędu w toczącej się kampanii wy­
borczej, odbyło się przedwczoraj, a humorystyczny 
jego przebieg opisuje sprawozdawca Przeglądu 
w następujący sposób:

Stanął p. Rewakowicz i oświadczył, iż gotów 
jest odpowiadać na interpelacye. Rolę interpelanta 
objął p. Jaegerman. Interpelant oświadczył z gó­
ry, że „Rewakowicz — das ist mein Mann,“ co 
się niezmiernie podobało, że mimo to jednak za­
pytywać go musi. Posypały się tedy interpelacye, 
które były właściwie tylko formą, w jakiej p. Jae­
german objawił szerszej publiczności swoje zapa­
trywania na sprawy publiczne. Otóż z pierwszej 
interpelacyi wypływało, że fundusze szpitalne u 
nas bywają w pierwszej linii obracane dla tych, 
którzy szpitale utrzymują, zarządzają niemi, obsłu­
gują chorych i leczą, a dopiero w drugim rzę­
dzie dla chorych, a tak, zdaniem p. Jaegermana, 
być nie powinno... W drugiej interpelacyi zapyty­
wał p. Jaegerman kandydata, czy nie dałaby się 
może w zakładzie drohowyzkim wykryć jaka 
„korrupcyjka maleńka," bo to jakoś o tym zakła­
dzie teraz ucichło, a interpelantowi wiadomo, że 
kosztem tego zakładu, przeznaczonego dla inwa 
lidów polskich i sierot, przyszłych rękodzielni­
ków, zakupują się dywany i meble dla salwowa 
nia hrabskiego tytułu kuratora. Widocznie tedy 
jest tam jakaś „korrupcyjka" i tej należałoby łeb 
skręcić.

Nie potrzebujemy może notować, że po każdym 
wyrazie: korrupcyjka, który teraz wszedł w mo­
dę, bito brawo, a po frazesie o kręceniu łba, sala 
trzęsła się od oklasków. Potem dalej oświadczył 
interpelant, że dlatego „Rewakowicz ist sein M a n n f  
ponieważ w każdej kwestyi „idzie na przełaj," co 
wyraziwszy zapytał, jaka też jest „korrupcyjka" 
w Samborze, w onem mieście, które dawniej wy­
syłało posła swego ultrademokratę na pewnem 
zwierzątku, a teraz ma kandydata ze złotym koł­
nierzem ?

Tu zaczęła się wyczerpywać cierpliwość i tole- 
raneya przewodniczącego; wezwał więc mówcę 
po raz pierwszy, żeby się streszczał. Na to p. 
Jagerman zawołał tryumfująco:

„A co panowie, to odezwanie się przewodni­
czącego świadczy, że trafiłem w samo sedno!"

Co mówca tern wyrazić chciał, jemu zapewne 
wiadomo. Potem dalej, ale to już nie było inter- 
pelacyą, żądał p. Jaegerman, żeby pewnego dzien­
nikarza oddać pod pręgierz i żeby mu nikt ręki nie 
podał, za to, że napisał, iż podczas mowy p. Re- 
wakowicza na ratuszu ośm lwów ryczało w cyrku 
na placu Castrum...

Mówca żądał, żeby ów dziennikarz na klęczkach 
przeprosił p. Rewakowicza; a kiedy to mówił, 
był rzeczywiście bardzo srogi i wzywał naród, 
żeby strzegł się fałszywych proroków, bo on ich 
także stroni.

Mówił, że do takich proroków przychodzić trze­
ba jak  żydzi, którzy dotykając klamki mieszkania 
nieżyda umywają sobie ręce (Dr Lowenstein i inni 
izraelici wołają: „To nieprawda"). Na to doraźne 
zaprzeczenie oświadczył mówca, że dysputę w tej 
kwestyi rytualnej żydowskiej odkłada sobie na 
później, poczem przystąpił do dalszego obrabiania 
fałszywych proroków, tak, iż przewodniczący zwró­
cił mu uwagę, że należy już im dać na dzisiaj 
spokój, zwłaszcza, że są jeszcze inni mówcy do 
interpelacyj zapisani.

— Co! —- woła na to p. Jaegerm ann, — to 
niepraw da! ..

W tej chwili wszczął się w sali hałas ogromny. 
Przewodniczący przytaczając, że zapisani byli u 
sekretarzy do głosu jeszcze pp. Walichiewicz, D ra­
bik i ktoś trzeci, zawołał wreszcie do p. Jaeger­
mana: To pan mówisz nieprawdę!— Sekretarz p. 
Dr Krosiński także ostro w imieniu biura skarcił 
mówcę, p. Russmann szedł wielkiemi krokami do 
p. Jaegermanna i strasznie mu się odgrażał za to, 
że śmie przewodniczącemu zadawać k łam , a gdy 
p. Jaegermann, wywijając rękami, jeszcze coś mó­
wił do galeryi, przewodniczący stanowczem: „O d­
bieram panu głos", położył koniec scenie, która 
zakrawać zaczęła na wielką awanturę.

Interpelowali dalej kandydata p. Drabik i je ­
szcze p. Jaegermann, który uzyskawszy ponownie 
głos, zaczął mówić o armii Bourbakiego z r. 1870. 
Na to p. Grochowalski, który siedział obok mów­
cy, widząc, iż się na długą rzecz zanosi, powstał 
i rzekł: A djeu! bądź zdrów holenderski śledziu!

— Idź pan, idź do domu — rzekł mu niestru­
dzony mówca — pan i tak nigdy dłużej, jak do 
dziewiątej na zgromadzeniach wytrzymać nie mo 
żesz!

— H a, bo mi żona nie pozwala — zauważył 
p. Grochowalski i zrezygnowany opuścił salę.

Po tern intermezzo mówił dalej p. Jagermann
0 butach armii Bourbakiego, następnie przeszedł 
do fabryki obuwia w Modlingu, a w końcu pra 
wił coś o składzie komisyi przemysłowej, ale wre­
szcie już nie przytaczając nic nowego, znudził obe­
cnych i zewsząd zaczęto wołać: Dosyć! dosyć! 
Wśród tego upraszał jeden z obecnych przewodni­
czącego, ażeby zapytał p. Jaegermana, który dzień 
wyznaczy on na to, ażeby on słuchał, a inni mó­
wili? Zręczny ten zwrot przyjęto salwą oklasków, 
a ktoś z galeryi k rzyknął: niech idzie do cyrku! 
Zacżęło w zgromadzeniu znowu huczeć i szumieć,
1 p. Jaegerman w obawie, że zostanie przekrzy­
czany, zrzekł się już głosu, zastrzegając sobie dal 
szy ciąg interpelacyj na następnem posiedzeniu.

P. t.: „Wybory z miast" ogłosiła Gazeta naro­
dowa artykuł, w którym czytamy: „Niestety 28 
lat życia konstytucyjnego, zamiast wzmocnić na 
sze poczucie obywatelskie, raczej je osłabiły. 
Otworzono wrota obcym prądom rozkładowym, 
które zdrowy zmysł narodowy zamąciły — i dziś 
zrobiwszy sobie bóstwo z pokątnych, koteryjnych 
interesów miejskich, walczy się w imię jakiejś 
klasy, rzucając się na inne.

Tę barwę przybrała cała dalsza akcya komitetu 
miast i miasteczek i dlatego stała się nieobywa- 
telską, niepostępową, niedemokratyczną, mimo 
krzykliwych przysięgań się na demokracyę.

Miasta rzucone w odmęt wirów wyborczych, 
pozostały bez wyższej myśli przewodniej, bez ster- 
nictwa.

To jest organizacyjna praca wiecu miast i mia­
steczek, jak  się nam ona dziś w miastach przed­
stawia. A ponuro akompaniują jej zgromadzenia 
wyborców miasta Lwowa, na których nie wie­
dzieć, czy śmiać się, czy płakać — widowiska, od 
których ucieka wszystko co rozsądniejsze i po­
ważniejsze— smutne szarże interpelantów, śmieją­
cych się wzajemnie ze sieb ie ...

Czyż w tym obrazie odnajdzie kto miasta pol­
skie, dawny ich patryotyzm, trafny ich instynkt 
narodowy, wysokie poczucie obowiązków ? A czy- 
jeż to dzieło, czy „szlachty," „wsteczników," „ob­
szarników"? Nie, to dzieło komedyantów polity­
cznych, którzy, grzęznąc po usźy w prywacie, 
nadużywają wysokich haseł demokracyi i postępu 
i ściągają je  razem z sobą do błota — to owoc 
tej pracy niskiej, zaułkowej, zajętej wyszukiwa­
niem obcych brudów dla zakrycia własnych — to 
zatracenie prawdziwego poczucia obowiązków na­
rodowych, zaprzeczenie wyższej myśli politycznej, 
otwierające na oścież wrota wszelkim robotom de­
strukcyjnym...

I  w taką symacyę pchnięto miasta w chwili, 
gdy położenie jest groźne, gdy rozwój wypadków 
zewnętrznych może od nas zażądać większej so­
lidarności, większej spójni wewnętrznej niż kie­
dykolwiek. Gorzkie wyrzuty będą musieli sobie 
wówczas robić c i, co nie obliczywszy się z siłami, 
nadużywając lekkomyślnie stronniczych haseł, u- 
mieli tylko zamęt wytworzyć, namiętności kasto­
we wywołać, a dziś stoją bezradni i niepewni mi­
nimalnego nawet zwycięstwa."

Boinaitośoi polityczne.
Z Paryża.

M anifest konserw atystów  francuskich .
Znany w części z doniesień telegraficznych, ma­

nifest stronnictw połączonej prawicy brzmi:
Wyborcy! Stronnictwo, które od lat dwunastu 

dzierży władzę — jest potępianem. Większość re 
publikańska, która podczas trzech kadencyj pra­
wodawczych eksploatowała władzę pod rozmaitemi 
nazwami — jest potępioną. Izba, która tolerowała 
tyle skandalów, pokrywała tyle nadużyć, wysłu­
giwała się tylu zbrodniczym namiętnościom — jest 
potępioną. Polityka rewolucyjna, która wyrzucała 
zakonników z ich domów, a sędziów z ich miejsc, 
która wygnała religię ze szkoły i szpitala, a ksią 
żąt z armii i ojczyzny — jest potępioną... Na 
deszła godzina, w której kraj, zawiedziony w swem 
zaufaniu, mierzy z boleścią rany, jakie zadali jego 
honorowi i pomyślności ci, których przyrzeczenia 
i obietnice uwiodły go niegdyś...

Szalona wyprawa do Tonkinu, która codzień 
przynosi nowe straty; rok rocznie powiększający 
się niedobór o 600 milionów; pożyczki zaciągnione 
w sumie przeszło trzech miliardów; haniebne prze­
kupstwo krzyżami honorowemi i stanowiskami, 
oraz korzyściami z posad państwowych, system 
szpiegostwa, doniesień i denuncyacyi urzędników 
i obywateli, których używano jako narzędzi rządu, 
otworzyły nakoniec oczy wszystkim i zniweczyły 
najgłębiej tkwiące iluzye.

Wyborcy! Jakiemikolwiek są wasze wspomnie­
nia i wasze predylekcye, słudzy królewskości lub 
cesarstwa, szczerzy republikanie, którzyście szu­
kali w Rzeczypospolitej rządu uczciwego i libe­
ralnego — kimkolwiek jesteście ludzie serca i do­
bra , wszelkich opinij, w imię Francyi i wolności 
ścieśnijcie wasze szeregi. Utwórzcie dziś jedną 
armię, wy, co jutro utworzycie jedno tylko stron­
nictwo, stronnictwo Francyi. Wasze zwycięstwo 
jest niewątpliwem. Wyszlecie do przyszłego par­
lamentu większość ludzi uczciwych, którzy obejmą 
władzę i kierować się będą tylko interesami oj­
czyzny, a uwolnią kraj od wszechwładzy parla­
mentarnej, która go dyskredytuje, ciemięży, gubi. 
Niedołężna konstytucya, która nami rządzi, zosta­
nie zmienioną, próżne a bezowocne rozprawy u- 
staną, wola narodu, której wyrok zwierzehniczy

wszyscy przyjmują, odzyska swą swobodę, by zro. 
bić z niej użytek w dniu uroczystym, gdy uspo­
kojonemu krajowi w pełnem posiadaniu siebie sa­
mego, przyjdzie stanowić o własnych losach. Da­
cie w ten sposób Francyi najlepszą rękojmię p0. 
koju wewnętrznego i zewnętrznego, zamykając 
erę niezgody, stawiając w miejsce pracy nad cią­
głą dezorganizacyą, wielkie dzieło odrodzenia po­
litycznego i społecznego, zapewniające krajowi 
naszemu urok i szacunek do jakiego ma prawo.

Wyborcy! Nadeszła chwila wyzwolenia. Będzie 
ona ceną naszego zjednoczenia. Idźmy ręka w rękę 
do walki z okrzykiem: Niech żyje Francya!

K R O I  I M A.
Z powodu u roczystości śś. a p s s t . P io tra  i Paw ła 

następny  num er „C zasu" w yjdzie w  poniedziałek  
dnia 1 lip ca  w ieczorem .

—  W parku  D ra Jo rdana na Błoniach parę dni 
temu widziano poprzylepiane do ławek plakaty na- 
stępującej treści:

„Młodzież polska dokonała operacyi, wypaliła gan­
grenę z ciała narodu! spaliła dzieła Szujskiego, Ka­
linki, Klaczki, Tarnowskiego, Bobrzyńskiego itd."

Istotnie widać było niedopalone resztki jakichś pa­
pierów czy książek.

Jakiego to rodzaju młodzież polska robiła to auto 
da fh ?  Z pewnością nie uniwersytecka. 26go b. m. 
na walnem zebraniu czytelni akademickiej zapyty­
wano prezydyum, czy wiadomo mu o tej sprawie.— 
Prezydyum oświadczyło, że z pewnością nikt z mło­
dzieży uniwersyteckiej nie dopuścił się takiego nie­
godnego paperstwa. — Tosamo oświadczenie złożyli 
przewodniczący wszystkich kółek, a oświadczenia te 
zapisane w protokóle posiedzenia, są najlepszym urzę­
dowym dowodem, że owego wielkiego dzieła doka- 
zała jakaś m ł o d z i e ż  p o l s k a  (!) niewiadomego i 
nie najlepszego gatunku.

—  P. Kazimierz Skrzyński, komisarz Namiestni­
ctwa, przydzielony został do redakcyi Gazety Lwow­
skiej, co tylko przyczynić się może do uświetnienia 
pisma tak już wybornie redagowanego przez naczel­
nego swojego kierownika p. Adama Krechowieckiego.

—  Ze zdrojow isk. Listy gości, używających kura- 
cyi, zaznaczają następujące liczby osób do 25 b. m.: 
w Szczawnicy 631, w Iwoniczu 433, w Marienbadzie 
8172, w Badenie 5866,  w Yoslau 1563, w Ischl 
2962,  w Gasteinie 1152,  w Głeichenbergu 1762, 
w Abbazyi 3118, wSzmeksie 481.

—■ Z ta jem nic parysk ich  zarobkow ania, z  czego
to ludzie w wielkich miastach nie żyją? A ileż to 
znów rzeczy w innych miastach idzie na marne ? Za­
palając cygaro, odcinamy najlepszą cząstkę i rzuca- 
my ją. W Niemczech istnieje towarzystwo, które od­
cinki te zbiera, sprzedaje fabrykom tytoniu na tabakę 
i co roku daje za to kilkunastu tysiącom dzieci cie­
płe ubrania na zimę. W Warszawie zbiera te obrzynki 
warszawskie Towarzystwo Dobroczynności, ale mało 
kto wie o tern, a jeszcze mniej robi. Taksamo cygara 
niedopalone rzucamy na ziemię, gdy tymczasem w Pa­
ryżu aż 500 ludzi trudni się zbieraniem takich re­
sztek cygar i żyje z tego. Zbierają się oni codzien­
nie rano na placu Maubert na stopniach wiodących 
na bulwary St. Germain, gdzie plon pracy z dnia po­
przedniego sprzedają handlarzom, otrzymując zazwy­
czaj za kilo niedopalonych cygar 1 fr. Zdawałoby 
się, że to cena zanadto wysoka, a tymczasem han­
dlarz zarabia na kupnie 2 do 3 fr. na czysto. Nie­
dopałki owe kupiec ten czyści, zabarwia, suszy, na­
stępnie kraje i sprzedaje jako tytoń przemycany po 
cenie 3 do 4 fr. za fant. — Na placu Maubert znaj­
duje się jeszcze jedna osobliwość. Jest nią „akade­
mia „Sylvaina. Pere Sylvaine jest nauczycielem mu­
zyki szczególniejszego rodzaju. Lekcya u niego ko­
sztuje 25 centimów, ale za to wychowaniec sławetnej 
akademii po 10 latach umie zarabiać śpiewaniem po 
podwórzach domów. Kto nawet i do takiego artyzmu 
nie posiada głosu, ten u „ojca Sylvaina" bierze lek- 
cye gry na skrzypcach, trąbce itd. Akademia Syl­
vaina jest tedy rozsadnikiem muzykantów podwórzo­
wych. Wielu przecież pierwszorzędnych artystów pro­
fesorowi żebraków zawdzięcza swą karyerę. — Obok 
„akademii" Sylvaina mieszka znów Włoszka Celesti 
Mariotti, która za stosowną zapłatą udziela lekcyj 
kandydatkom na wróżki itd. Ludzie ze wszystkiego* 
umieją korzystać — dla kawałka chłeba.

T  miasta i lurajn.
—  N abożeństw o żałobna. Dzisiaj o godzinie 9ej 

rano za spokój duszy ś. p. cesarza Ferdynanda, X. pra­
łat Matzke w asystencyi duchowieństwa odprawił na­
bożeństwo żałobne, w którem wzięli udział przedsta­
wiciele władz rządowych, wojskowości, uniwersytetu 
i władz autonomicznych, oraz publiczność.

—  P rccesya  Z Kościoła N. Maryi Panny powiodła 
się wczoraj doskonale z powodu pięknej pogody i na­
pływu tysięcy pobożnego ludu z pobliskich Krakowa 
wiosek. Po procesyi, tradycyjnym zwyczajem, harco- 
wał po Rynku krakowskim „konik" zwierzyniecki, ku 
wielkiej uciesze widzów. Dla otoczenia „Tatara" spra­
wiono nowe halabardy, a dla niego samego nowe 
ubranie. Wreszcie wczorajszy o b c h ó d  k o n i k a  
z w i e r z y n i e c k i e g o , j a k  zwykle ożywiony, nie od­
znaczał się porządkiem. To, czego nigdy nie bywało, 
uwijały się wśród publiczności doróżki napełnione cie­
kawymi, i manewrowały wśród największego motłochu, 
grożąc roztratowaniem. — Naraz wśród tego zjawił 
się wózek pocztowy, roztrącający dyszlem przerażone 
kobiety i dzieci. — Rozumiemy, że woźnica objeż­
dżający skrzynki pocztowe, musi obowiązku dopełnić 
z całą ścisłością, ale zdrowy rozsądek wskazywał, że 
wśród takiego motłochu należało rynek w tej chwili 
ominąć.

—  Nabożeństw o żałobne. Za duszę ś. p. Wł. L.
Anczyca odprawionem zostało wczoraj nabożeństwo ża­
łobne w kościółku św. Salwatora na Zwierzyńcu, na 
którem oprócz najbliższej rodziny i przyjaciół nie­
odżałowanej pamięei znakomitego autora Chłopów 
arystokratów, Emigracyi chłopskiej, Kościuszki 
pod Racławicami i wielu innych sztuk ludowych, 
widzieliśmy reprezentantów tutejszej prasy, jak i tea­
trów krakowskiego i lwowskiego.

—  Posiedzenie Rady m iejskiej zwołane zostało 
na środę t. j. 3 lipca b. r. o godzinie 5 po połu­
dniu. Na porządku dziennym zamieszczone są: dal­
sze obrady nad sprawą wodociągową i uregulowa­
niem etatu i płac urzędników Magistratu.

—  Przypominamy, że jutro w sobotę odbędzie się 
w parku krakowskim wystawa robót kursów artysty- 
czno-przemysłowych seminaryum żeńskiego w połą­
czeniu z loteryą fantową na rozmaite cenne przed­
mioty. Muzyka wojskowa rozpocznie grać o godzinie 
4 po południu. Wstęp 20 c., dla dzieci po 10 c. — • 
Cena losu 20 c. —  Połowa czystego dochodu prze­
znaczoną została na krakowskie, kolonie wakacyjne.



CZAS % Soboty 29 Czerwca 1889.

__ Ha poniedziałkowe zgromadzenie wyborców
wouszczani będą tylko obywatele, mający prawo gło­
sowania Z całą ścisłością pilnować tego będą pp. ko­
misarze obwodowi przy wejściu na salę, zapisując 
nazwisko każdego wchodzącego wyborcy.

 magistrat Ogłasza, że w celu przyjmowania
-łogzeń eo do zaszłych zmian w posiadaniu grun­

tów tudzież w celu innych urzędowych czynności dla 
utrzymywania ewidencyi, obecny będzie p. Romań­
ski" nadgeometra ewidencyjny, w lokalu urzędu ewi­
dencyjnego w Krakowie przy ul. Kanoniczej w dniach 
4 5 i 6 lipca b. r. Posiadacze gruntów zechcą ja­
wić się w wskazanych dniach u p. nadgeometry ze 
zgłoszeniami tycząeemi się spraw utrzymywania ewi­
dencyi katastru lub przedłożyć dokumentu odnoszące 
sie do zmian zaszłych w posiadaniu gruntów, ’"K 
też wreszcie podać ustnie odnośne wyjaśnienia.
J , _ _  S ąd  krajow i w yższy  W Krakowie wpisał Dra 
Stefana Eichhorna na listę obrońców w sprawach kar­
nych.

Ostrzezsme
jutro wycieczkę

Rozlepione afisze zapowiadają na 
Krakowa na zabawę urządzoną 

nrzez ochotniczą straż ogniową w Tyńcu. Program 
zapowiada tańce w refektarzu klasztornym. Zamiar 
ten zadziwiać musi każdego, kto wie, w jakim sta­
nie znajduje się ruina klasztoru. Wszelkie wstrząsa­
nie osłabionych i rozpadających się sklepień i mu­
rów może być niebezpieeznem dla tańczących, a musi 
bvć połączone ze szkodą starożytnego gmachu, o któ­
rego historycznej wartości tyle niedawno było mowy 
i dla którego ratowania wzywano wszystkie powagi 
j władze. Nie wątpimy, że ta przestroga wystarczy, 
aby wstrzymać od zamiaru uczestników wycieczki, 
którym zresztą życzymy jak najlepszej zabawy.

— IV zjazd Straży ochotniczych pożarnych krajo 
wvch rozpoczął się dzisiaj w Tarnowie. Program zja 
zdu jest bardzo urozmaicony, a na porządku dzień 
nym będa także czynności postawione przez Radę za- 
wiadowczą krajowego związku. Na zjazd spodziewa­
ne® jest przybycie naczelnika związku księcia Adama 
Sapiehy.

_  1 1wonicza telegrafują: Wskutek wybuchu ropy 
szyb na gruntach Klimkówki pod Iwoniczem wczoraj 
eksplodował. Dwóch ludzi straciło życie, trzeci ciężko 
poraniony. Wiśniewski.

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  W połieyi zło­
żono stare palto, ciemno-brązowe, z popielatą pod­
szewką, znalezione tej nocy w ulicy Lubicz.

Wczoraj po południu podczas procesyi skradziono 
a zakrystyi kościoła w Bierzanowie kielich srebrny 
pozłacany i patynę złotą, oraz pięć nitek korali śre­
dniej wielkości z obrazu Matki Boskiej, wreszcie pie­
niądze z dwóch skarbonek, które sprawca rozbił.

f e f e y o l o g i a . -
Hr.  S t a n i s ł a w  Z a m o y s k i  po krótkiej chorobie 

zakończył życie dnia 27-go b. m. w Podzamczu, pod 
Maciejowicami. Pogrzeb odbędzie się w Podzamczu 
dnia 3-go lipca. Zmarły był ostatnim i najmłodszym 
bratem hr. Andrzeja, jenerała Władysława i Augusta 
Zamoyskich, tej dzielnej generacyi, z której pozostała 
już dzisiaj tylko księżna Leonowa Sapieżyna.

EAorent y  na z P o d w i n ó w  S c h w a r z ,  wdowa 
po koncepiście skarbowym, zmarła dnia 2 6-go b. m, 
w Zagórzu pod Sanokiem, w 73 roku życia. Pogrzeb 
odbędzie się dzisiaj wieczorem o godz. 6 ej z dwor­
ca kolejowego na cmentarz krakowski.

R e p e r t u a r  t e a t r a l n y .
W sobotę 29go: M arta, opera w 4 aktach, Flo­

towa. .
W niedzielę 30go: Pierścień rodzinny, operetka

w 3 aktach, Audrana.
W poniedziałek przedstawienia nie będzie.
We wtorek 2go lipca: Farinelli, opertka w 3 ak­

tach, Zumpego. _ _ _ _ _ _

Piwnice Grand Hotelu
w  I t r a l Ł O W i e

sp rzeda ją  W ina  B o r d e a u x  c z e r w o n e  
po cenie:

Oprócz tyeh dwóch nader zajmujących i całkiem ory­
ginalnych utworów, z nowo nadesłanych obrazów za­
sługują na uwagę „Łisowezyki" Szornera, „Sadż“ 
Piechowskiego i „Powrót z jarmarku* Stasiaka.

Dział ekonomiczny.
Likwidacya galic. Zakładu kredytewega slemskiegs- 

Dzisiaj w południe odbyło się walne zgromadzanie 
akcyonaryuszów- galie. Zakładu kredyt, ziemskie­
go celem przyjęcia do wiadomości sprawozdania 
dyrekcyi i Rady nadzorczej z czynności za rok 
1888, oraz celem powzięcia uchwały w sprawie 
proponowanej likwidacyi Towarzystwa.

Zgromadzeniu przewodniczył Andrzej hr. Za­
moyski, obecnych było 19 akcyonaryuszów, repre­
zentujących 226 głosów i 2085 akcyj. Z porządku 
dziennego odczytał dyrektor Dr Franciszek Pie- 
kosiński sprawozdanie dyrekcyi, Andrzej hr. Za­
moyski sprawozdanie Sady nadzorczej, poczem 
zgromadzenie uchwaliło przyjąć takowe do wiado­
mości i udzielić dyrekcyi absolutoryum. Odkłada­
jąc dokładniejsze streszczenie powyższych spra­
wozdań do przyszłego numeru; notujemy tylko, 
iż sprawozdanie dyrekcyi zawiera wyczerpujący 
pogląd na działalność i tok interesów Towarzy­
stwa w ubiegłym roku oraz obejmuje uzasadnienie 
potrzeby likwidacyi zakładu. Z uchwał powziętych 
zaznaczamy, iż zatwierdzone dokonany przez Ra­
dę nadzorczą rozdział 5 -procentowej dywidendy 
od akcyj w ogólnej sumie 30,000 złr.. przekazu­
jąc resztę zysku w kwocie 3,990 złr. do funduszu 
rezerwowego.

Następnie uchwaliło zgromadzenie wnioski dy­
rekcyi i Rady nadzorczej w z g l ę d e m  l i k w i d a ­
c y i  T o w a r z y s t w a .  Treścią takowych jest, iż 
likwidacyę powierza się Bankowi krajowemu, przy­
znając mu tytułem wynagrodzenia 2 procent od 
ściągniętych aktywów zakładu. Równocześnie prze­
nosi się siedzibę Towarzystwa do Lwowa, w Kra­
kowie zaś pozostaje tylko zastępstwo łikwida 
torów.

W końcu wybrano do komitetu rewizyjnego na 
wniosek p, Stanisława Homolacsa pp. Adama Ję- 
drzejowieza, Dra Franciszka Piekosińskiego i Ka­
rola hr. Scipio. Wszystkie powyższe uchwały za­
padły jednomyślnie.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  dnia 28 czerwca.

Na giełdach berlińskiej i wiedeńskiej ceny psze­
nicy doznały znowu znacznej stosunkowo zwyżki, 
dlatego na targu dzisiejszym sprzedający podwyż­
szyli odpowiednio swoje żądania, na które i ku­
pujący musieli się ostatecznie godzić, tembardziei, 
że ofiarowanie wcale nie było znaczne i  wogóle 
spostrzegać się daje chęć do spekulaeyi. Wobec 
tego obroty, ograniczone zresztą do potrzeb miej­
scowej konsumcyi, nie były znaczne, lecz usposo 
bienie było stałe, zwłaszcza co do pszenicy, któ 
rej ceny o 10 dó 20 centów podniosły się.

Płacono za pszenicę białą od 8’— do 8'30złr.; 
za czerwoną od 7-90 do 8‘30 z łr , za żółtą od 
7-90 do 8-25 złr.; za żyto od 7-— do 7-30 złr.; 
za jęczmień od 6-50 do 7-30 złr.; -  za owies 
od 7-— do 7*35 złr.. — Wszystko za 100 kilo­
gramów.

Wszalkich itiforroacyj
co do

lo lia e y i k a p ita łó w
udziela

KANTOR WYMIANY
f i l i i  c .  h .  n p n .  g a l i c y j s k i e g o

Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, I. 30.

Na zapytania listowne odwrotna 
odpowiedź. (1653 1-2)

Telegramy własne „Czasu**
L w ó w  28 czerwca. Dziś rano o godzinie 9-tej 

wręczył uroczyście komitet prezydentowi Smolce 
w gmachu sejmowym trzy medale: złoty, srebrny 
i bronzowy, wybite na jego cześć. Przewodniczący 
komitetu Hoszard miał przemowę, w której pod 
nosząc, iż w każdej fazie życia Smolka _ miał 
zawsze na oku dobro kraju i współobywateli, za­
kończył życzeniem, aby długo żył i pracował dla 
dobra kraju i narodu. Smolka, do łez rozczulony, 
podziękował serdecznie szczególnie za to, iż imię 
jego połączono z kopcem unii, który starać się 
jędzie doprowadzić do końca.

Jutro odbędzie Wydział krajowy plenarne po­
siedzenie przy współudziale Namiestnika, dla wspól­
nego ułożenia programu prac dla przyszłego Sejmu. 

W ie d e ń  28 czerwca. Wszelkie transportu wo- 
ne między Austryą a Serbią poddano ścisłej 

łontroli.
B e r l i n  28 czerwca. Względem rewizyty cara 

nie było dotąd jeszcze żadnych porozumiewań 
urzędowych. Nastąpią one dopiero krótko przed 
samym przyjazdem.

Prasa berlińska zapowiada pokój i przytacza 
na poparcie swego zdania pokojowe usposobienie 
cara i Carnota, o czem sfery polityczne są prze­
konane.

K r u s z e w a c  28 czerwca. Metropolita Michał 
oznajmił, że zanosi modły do Boga za połączę 
niem wszystkich Serbów. Na łukaełr tryumfalnych 
jyły napisy w ducha wielkoserbskim.

Telegramy biura koreap.

*/, butelki 
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—  Dnia 27go czerwca pogoda; term. od 12 5 do­
szedł do 26 0 C. Barometr opada; o godzinie 7ej 
rano dnia 28go stan jego był 73S 6 milłim., termom. 
15-8 0 . —  Wiatr wschodni.

  W sobotę d. 29go czerwca; śś. Piotra i Pawła
apost.; w niedzielę 30go: śś. Emilii i Lucyny; w po­
niedziałek Igo lipca: Teobaida w. i Aarona.

NADESŁANE
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcji.)

P r  J u l i u s z  B a n d r o w s k l
l e k a r z -  d e n t y s t a  (1278 88-?j 

odbywszy w B e r l i n i e  specyalne stadya, za 
mieszkał w Krakowie w Rynku głównym Kr 7, tuż 
obok „Szarej kamienicy.“ — Ordynuje codziennie 
od 10— 1 przed południem i od 3—6 po południu,
- t —

P r  J a n  i < £ e m f i » i i l $ M
ordynuje podczas tegorocznego sezonu (od 1 ezer 
wca) w R o ż n o w i e  na Morawie. (1478 9-10)

Each amysłswy i artystyczny
Dwie zbiorowe palety, wielkich rozmiarów, malo­

wań" nrzez monachijskich i krakowskich malarzy, na­
deszły'dzisiaj na wystawę Sztuk Pięknych. Pierwszą 
ofiarowali p. Bałuckiemu w hołdzie artyści polscy, 
zamieszkali w Monachium — drugą wykonali w Kra­
kowie pp. Benedyktowicz, Bergman, Kossak, de Lir 
veau, Malczewski, Piotrowski, Pochwaiski, Pruszkow­
ski Radziejowski, Romer, Stachiewicz i Wodzinowski.

Cierpiących na gościec i reumatyzm
zwracamy szczególną uwagę na płyn gośćcowy 
Kwizdy, który nietylko przyjął się już jako nie­
zbędny środek domowy we wszystkich kołach 
społeczeństwa, lecz także wedle licznych uznań 
przepisywanym bywa ze skutkiem przez lekarzy 
Płyń gośścowy Kwizdy, prawdziwy tylko z po 

bocznym znakiem ochronnym, jest do na 
bycia we wszystkich aptekach. Cena flaszki 
1 złr. w. a. Główny skład utrzymuje apteka 
obwodowa w Korneuburgu pod Wiedniem 
Franciszka Jana Kwizdy, c. k. austr. i kró 
rumuńskiego nadwornego dostawcy.

(110 5-5)

Dar Conductear. S S S '^SS.'TgSSB
(Małe wydanie z kraj. planami jazdy w kraju i za­

pianami jazdy. Cena 30 et.) granicą, illustrow. przewodnik 
w stolicach i na kolejach. Z kilku planami miast, mapami 
i widokami. Cena S© centów, pocztą centów.

N ow ość: „Waldheim’s illustr. Fiihrer aut der Ssterr. Al 
penhahnen" (nowe wydanie), cena tylko 50 ct. 

(1440 3-?)

W ie d e ń  28 czerwca. Na wezorajszem posie 
dzeniu komisji dla spraw zagranicznych delega­
c ji węgierskiej referent Falk postawił trzy zapy­
tania : 1) Jak się rzeczy mają z rozruchami w No 
wym Bazarze ? 2) W jakiej formie wyrażone były 
wspomniane w mowie tronowej zapewnienia re- 
jencyi serbskiej? 3) Czy Bułgarzy mogą się spo­
dziewać, iż z postępem konsolidacji zbliża się 
chwila, w której książę ieh zostanie uznany?

Hr. Apponyi koństathje przyjazny obrót spraw 
w Rumunii, * oraz oświadcza, iż natomiast obrót 
w Serbii stanowczo jest niepomyślny, przez co 
niebezpieczeństwo wojny w każdym razie się zbli­
żyło. Gzy pewna część winy spada na ministra 
spraw zagranicznych, o tem nie można decydu­
jąco zawyrokować, nie będąc całkowicie poinfor­
mowanym o poprzedzających wypadkach. Może 
monarchia austro - węgierska zbyt mało impono 
wała. Wyrażając zaufanie do polityki ministra 
Kalnokiego, mówca daje wyraz życzeniu, aby po­
lityka ta zgadzała się z szczęśliwemi słowy mi 
nistra o „spokoju silnego,“ w końcu zaś zaznacza, 
iż można się spodziewać, że do formalnego uzna­
nia Bułgaryi pozostaje tylko jeszcze jeden krok, 
a ten nie wymaga dopuszczenia stanowiska wy­
jątkowego.

Czernatony co do Bułgaryi nie posuwa się tak 
leko, i oświadcza, iż przedewszystkiem potrze­

bną jest sankcja Porty. Mówca zapytuje w spra­
wie rzekomo zawartej konwencyi serbsko - rosyj­
skiej, poczem powiada, iż gdyby Francya, której 
żądza odwetu głównem jest źródłem zaniepoko­
jenia, zechciała pierwsza dać przykład zreduko­
wania stanu armii, to może być pewną powsze­
chnego w tej mierze naśladowania. Wojna by­
najmniej mówcy nie wydaje się rzeczą nieuni­
knioną.

Juliusz Horvath podnosi reakcyę ekonomiczną 
Austro-Węgier na Wschodzie, przyczem tracony 
przez monarchię teren prawie całkowicie zostaje 
powoli zajmowany przez Niemcy.

Gyurkovic oświadcza, iż naród kroacki oczekuje 
ze strony rządu serbskiego możliwie przyjaznych 
stosunków Serbii z Austro-Węgrami, gdyż wszel­
kie zakłócenia tychże byłoby wstrętnem. Serbska 
ludność Austro-Węgier w chwili potrzeby co do 
ofiarności i wierności dynastycznej nie pozostanie 
w tyle za żadnym z narodów monarchii.

Asboth jest tego zdania, iż dawniejszy stan 
rzeczy w Serbii i Rumunii obowiązywał w razie

wojny 200,000 Rosyan, dzisiejszy zaś obowiązuje 
200.000 Austro-Węgrów. Co się tyczy polityki 
handlowej, mówca wyraża także pewne obawy co 
do następstw, lubo wina za to nie spada na kie­
rownictwo polityki austro-węgierskiej. Historya 
zna tylko jeden precedens dla połączenia Bośni 
i Hercegowiny z Serbią, a mianowicie fakt, gdy 
Maciej Korwin powierzył lennikowi czeskiemu 
także i rząd Serbii.

Stefan Keglevieb wyraża niezachwiane zaufanie 
do Kalnoky'ego oraz wdzięczność swą za każdy 
rok odroczenia wojny, zaleca przeto ostrożność co 
do Bułgaryi, gdyż przeciwne zachowanie się mo­
głoby wywołać niedające się obliczyć konse­
kwencje.

Hr. Kalnoky zabiera głos do swego expose, na 
wstępie którego oświadcza, iż co do rzekomych 
rozruchów w Nowym Bazarze ministeryum nie 
otrzymało żadnych bezpośrednich wiadomości 
z Sandżaku. Jeżeli wiadomości o rozruchach są 
prawdziwe, to w każdym razie nie może być mo 
wy o akcyi serbskiej, co najwyżej o mahometań- 
skiej, wywołanej nieuzasadnionemi pogłoskami 
o odstąpieniu Sandżaku Serbii. Minister występuje 
przeciw niedawno powstałym pesymistycznym za­
patrywaniom, oraz oświadcza, iż porównanie dzi­
siejszego stanowiska Austro-Węgier względem 
Bałkanu ze stanowiskiem, jakie istniało w rok po 
kongresie berlińskim, może dać tylko zadawalnia- 
niającą różnicę. Polityka Austro-Węgier mająca 
na celu ciągły rozwój, samoistne wzmacnianie się 
państw bałkańskich i powstrzymywanie od wmię- 
szania się w ich sprawy obcych żywiołów, tylko 
powoli może dawać pożądane rezultaty. Uległość 
rządu, wobec kilkakrotnych nalegających na po­
śpiech impulsów, z trudnością mogłaby wywołać 
lepsze rezultaty.

Króla Milana z jego siłą woli nie można było 
powstrzymać od dawno powziętego zamiaru zrze­
czenia się korony. Rejenci są moralnie zobowią­
zani oddać kiedyś kraj uporządkowany w ręce 
młodego króla. Risticz łączy w sobie wielką po­
wagę z doświadczeniem i roztropnością. Co się 
tyczy formy, w jakiej dane zostały zapewnienia 
ze strony Serbii, to przedstawiają się one w po­
staci uroczystych oświadczeń, jakie zwykle bywa­
ją dawane przy zmianach tronu i tym podobnych 
zdarzeniach.

Zapewnienia te brzmiały niezwykle stanowczo, 
zostały dane z własnej inicjatywy, i to wzbudza
zaufanie.

Miejmy nadzieję, iż wzburzone umysły w Ser­
bii wkrótce się uspokoją.

Przechodząc do kwestyi konwencyi serbsko-ro- 
syjskiej, minister daje wiarę kategorycznemu w tej 
mierze zaprzeczeniu ze strony Serbii. Przychylne 
przyjęcie ustępu mowy tronowej, dotyczącego Buł­
garyi, wzbudza w ministrze zadowolenie. Bułga­
rzy — powiada hr. Kalnoky — dowodzą, iż po­
siadają niezbędne przymioty dla założenia porzą­
dnego, wiele obiecującego ustroju państwowego. 
Niechaj zaszczytne uznanie ich dążności utrzyma 
Bułgarów w nadziei, iż przez spokój i wytrwa­
łość ostatecznie wybrną z trudnego lubo nie zu 
pełnie ich współwiny pozbawionego położenia. — 
Czy przedwczesne wzbudzenie uśpionej kwestyi 
przyniosłoby korzyść Bułgarom, o tem na razie 
przesądzać "nie można. Austro-Węgry nie stawiają 
żadnych trudności w uregulowaniu wschodnio-ru- 
tnelskiej kwestyi. Jednostronne uznanie stanu 
w Bułgaryi panującego wywarłoby problematy 
ezne wrażenie, a zasadniczej przeszkody w tem 
niema.

Trudno rozstrzygnąć, po czyjej stronie leży wi­
na, że rokowania celem zawarcia rumuńskiego 
traktatu handlowego spełzły na niczem, w każdym 
zaś razie należy się wystrzegać braku wspaniało 
myślności w kwestyach ekonomicznych, gdyż ru­
chliwość świata kupieckiego także jest niezbędnie 
potrzebna w exploatowaniu utworzonych przez 
rząd stosunków. Częściowe rozjątrzenie w Rumu 
nil nie daje się zaprzeczyć i objaw ten jest na­
der smutny; lecz Rumuni są ludźmi rozumnymi, 
którzy pragną wszechstronnej niezależności, co 
przez nas może być tylko mile powitane. To sa 
mo odnosi się i do Serbii. Najlepszym środkiem 
na rozproszenie systematycznie nam przypisywa 
nyeh planów zdobywczych jest ścisłe trzymanie 
się bezinteresownej, wiernej traktatom polityki. 
Przypływ i odpływ zmieniają się na wschodzie, 
lecz ostatecznym wynikiem procesu rozwojowego 
będzie z pewnością zyskanie zdolnych do stawie­
nia oporu podstaw dla przyszłości owych państw.

Dotychczasowe rezultaty minister uważa za zada- 
walaiające. W kwestyi wojny i pokoju staje hr. Kal­
noky tam, gdzie pożądanem jest możliwe odroczenie 
nawet nieuniknionej wojny. Kto w ie, jak wielkie 
znaczenie mają teraźniejsze wojny dla interesów 
życiowych każdej rodziDy, kto spojrzy na owoce 
ducha "ludzkiego i pracy obywatelskiej z ubie­
głych ostatnich wieków, kto zważy stopień wykształ­
cenia teraźniejszości, ten niewątpliwie musi pra­
gnąć, aby mądrość panujących zapobiegła wojnie 
poddanych. Lepiej ju ż , aby olbrzymie wydatki 
wojskowe były bezowocne, anieżeli aby je zużyt­
kowano na powszechną wojnę. Jeżeli wielka po­
lityka pójdzie dobrze, to chwilowo wydające się 
ważnemi epizody bałkańskie przeminą bez zna­
cznej szkody. Przedwczesna akeya w małych roz­
miarach mogłaby poprowadzić do szkód na wiel­
ką skalę. Zawsze trzeba mieć na uwadze środko­
wo-europejskie położenie monarchii.

Prezydent ministrów Tisza zapewnia, iż wszyscy 
w Węgrzech pragną traktatu handlowego z Rumu­
nią, tylko Węgrzy nie chcą ponosić ofiar ra&te- 
ryałnyeh dla politycznych powodów.

Następnie przyjęto budżet ministerstwa spraw 
zagranicznych.

Węgierska komisja dla zamknięcia rachunków 
uchwaliła udzielić absolutoryum za administrację 
w roku 1887.

W i e d e ń  28go czerwca. Nieustająca komisja 
dla kodeksu karnego tymczasowo zakończyła swa 
czynności.

B e r l i n  28 czerwca. Dzisiaj rano o godzinie 
8 min. 20 przybył tutaj w. ks. następca tronu ro­
syjskiego i powitany został na dworcu przez per­
sonal ambasady rosyjskiej. Po śniadaniu udał się 
w. książę o g. 9 min. 5 w dalszą podróż.

H e r l l n  28 czerwca. Nordd. Allg. Ztg donosi, 
ii  cesarz w poniedziałek przybędzie do Kiel. •— 
Oficyalnego przyjęcia nie będzie. Po południu ce­
sarz będzie obecny na żaglowej regacie marynar­
ki, poczem niezwłocznie wyjedsie do Norwegii.

B e r l i n  28 czerwca. Nordd. Allg. Ztg uważa 
za jeden z najważniejszych punktów zażalenia ze 
strony Niemiec: otwarte stawanie szwajcarskich 
władz policyjnych i urzędników po stronie socjal­
nych rewolucyonistów, tudzież wymienia nazwiska 
niektórych takich urzędników szwajcarskich.

S l g m a r i n g e n  28 czerwca. Dzisiaj rano ce­
sarz Wilhelm wyjechał do Berlina, cesarzowa zaś 
do Kissingen.

B e r n  28 czerwca. Rada narodowa upoważniła 
Radę związkową do niezwłocznego w razie potrze­
by rozpoczęcia przewidzianego na rok 1891 i 1892 
zakupna wojennych materyałów opatrunkowych.

Rada stanów przyjęła uchwalone już przez Ra 
dę narodową przedłożenie, dotyczące nominacyi 
stałego federacyjnego prokuratora jeneralnego, do­
dając ustęp o obowiązku tegoż czuwania nad po- 
licyą cudzoziemską.

SFarf®  28 czerwca. Na wezorajszem posiedze- 
Izby deputowanych Lamartinfere wykazałuiu

braki, wynikające z nader częstej zmiany urzę­
dników w indyjskich i chińskich posiadłościach, 
tudzież odczytał sprawozdanie tamtejszego zmar­
łego gubernatora Richauda, które osądza ujemnie 
działalność administracyjną ministra Constansa.

Constans czyni zarzut byłemu podsekretarzowi 
stanu ministerstwa dla kolonij, Delesporte, iż po­
informował deputowanego Lamartinićre o rzeczonem 
sprawozdaniu, skutkiem czego nastąpiło burzliwe 
zajście.

Radykalny Milleraud żąda odczytania całego 
sprawozdania Richauda, czemu jednak sprzeciwia 
się Tirard. Wniosek Millerauda odrzucono 304 
głosami przeciw 256.

K r u s z e w a c  28 czerwca. Wczoraj po połu­
dniu odbyło się uroczyste położenie kamienia wę­
gielnego pod pomnik dla poległych bohaterów bi­
twy na Kosowem polu. Król Aleksander, rejenci, 
ministrowie, metropolita Michał z liczną asystą i 
niezliczone tłumy ludności uczestniczyły w tej 
uroczystości. Metropolita Michał dopełnił aktu po­
święcenia, poczem wygłosili mowy: prezes mini­
strów Gruicz, pułkownik Ragaeewicz i były mini­
ster Boskowicz. Wśród nieustających okrzyków 
ludności król stisownie do powszechnego zwycza­
ju uderzył trzy razy młotkiem w kamień. Porzą­
dek nigdzie nie został naruszony. Między przed­
miotami , przeznaczonemi do zamurowania, znaj­
duje się bukiet polnych kwiatów, zerwanych z po­
zwoleniem władz tureckich na Kosowem polu.

Z o f i a  28-go czerwca. Orędzie ministra wojny 
wzywa oficerów, którzy posiadają języki francu­
ski, niemiecki i włoski, aby się poddali egzamino­
wi z tych języków. Zdolniejsi oficerowie zostaną 
wysłani do Europy celem uzupełnienia studyów 
wojskowych, a pewna ilość oficerów zostanie wy­
słaną do Austryi, gdzie będzie uczęszczała do Aka­
demii wojennej i na kursa intendanfury.

Pamiątkę bitwy na Kosowem polu uczciła tutej 
sza kolonia serbska nabożeństwem żałobnem w ka­
tedrze, na którem byli obecni: reprezentant Serbii 
tudzież personal tutejszej ajencyi serbskiej.

K a i r  28 czerwca. Pierwszy batalion armii 
egipskiej odejdzie jutro z jedną bateryą do Wade- 
halfa. W przyszłym tygodnia nastąpi wysłanie ar- 
tyleryi i szwadronu kawaleryi.
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GhUgi długu państwa.

w ęim **
%%% <» m m »

24 75 
36 75 
18 25
12 25
16 25 
8 85

82 20 
88 10

25 75 
39 -  
19 25 
18 50 
17 75 
9

82 40

4% Kenta slota . . . . . .
5% b papier. ai«>yodatkow. 
8% Lssy *. r. 1854 po SfeOwk. . 
4% 0 9 I860 „ 500 *fc.
Ą  l  l  I860 ,  100 *

,  B 1834 .  100 9 '
" a 1SS4 R W „

4V,% OS*L paŁ koL wgg. (sa Osłfe.'
Obligi indmm»aąQm. 

Galicyjskie. , » , 10V, podafc

Ahsyo bankowi-.
Anglo-asate. Banku « . ISO słr. 
Orfdit-Aa*Ł dla han. i p*ł  160 B
Ckedłt-Bank węgierski . 200 B 
Omt. Liaćferbank. , . 200 B 
Auahr,w» Bask. . . . SCO s 
Uzóonh&ńk . . . . .  200 e 
YarketegbftBfe ogólny , 140 9 
Wied, Baa&v«r«* 100 9

ś k s y t  hold.
AliOid-Ilume . . . 800 ib . 
Eefdynaaća Północ. 1060 B B 
GsLKarolfr-Ludw. . 210 m a
Koasycko-Oderierg . 900 ,  4*/* 
Lwew.-U«af.-Js*8y « 200 „ 8% 

i,, ISO ę b

108 75 
98 85 

132 — 
140 -  
144 75 
170 -

108 95 
98 55 

132 50 
140 50 
145 50 
172 -

112 -

1105 -

120 -  

299 25 
1310 50

112 50

105 5C

9C5 
223 50 
157 
1C 4

200 76 
I 2615

120
300
311

80

224 25 224 50
907
224
158
104 25

201 50 
2620

£01 75 202 25] 
155 -  
284 75 
200 H98 —

Sta&te -EiKenb.-Geaell. 200 sir. 5% 
SiMbahn (Lombardy) 200 ,  B 
Theisabahn (Cisańska) 200 B 9 
Wag, gaL Łupkowska 200 ,  a 

* Nord-Ost . , 900 ,  »

Listy matmom.
i% Botan-Gkedit M g. slotem ph. 
4V»% 9 „ papier 50 lat
%% "Pwan f l o ń s - u m  M g. .

ZakladL feed, krakows. IB 1st 
VI. Lwty dłużne „ S0 „ 
8*4 ZdkL kredyt, ,  86 „
4‘/, GaL Tow. feed, ^m.nieolćr.

P t: : : : i
4%  ̂ is s ® s §1 ®
4 */»*/• « * • ^  *
4V,Vt OaL BKiku fesj, . 51*/» lat 
5% r, » Mpot „ preaa. 
8% ,  .  .  . rfblat
4V.V. Bank austr,-węfutrski w. a. 
4V, Bank austr.-węgietski w. a. 
4Vt Wfg. Bsaku hip. prt**.

233 
118 —
247 50 248 50
187 75 
186

faiiUsją
233 7fc 
118 75

188 75 
187 -

118 50 
100 25 
109 25 
93 -  
96 75 
96 
96 30 

100 50 
93 — 
93 90 
98 75 
98 — 

103 -
100 25
101 30 
100 50 
111 50

Prtorykty hild.
O®. Feflł-Fóła. 1887 srebr. 4% 

.  Kfflr.-Sfilp, lin. 1871/72 5% 
0»L Ear.-LuS. 1881 800 słr, i.%% 

„ Smml 800 
S ń s m y s 3871100 sir. 6

101 50

100 60 
100 60 
101

119 50 
100 75 
109 75

98 -  

101 50

99 25 
98 50

104 -
101
101 90] 
101 
112 -

102 10

101 10
101 10 
101 80

Lwow.-Oseim. opodst. 300 
„ nieopod. „ 

Siedmiogrodz. L . . 200 
Staatseiseubahn . . 500 ! 
Sfiibabs (Lombardy) 500 (r.

Wę%, g#L Łupków. , 
b U Ira.

Mcrfesi
siote’

Losy.

m
SCO
800
800

Praiuiewe Wiedemkio 
„ Weg’eraMc
B Tm̂ sgkia .

Bud©’wy basyL Buds-Ps? 
Kredytowe . . .
Insbrukn . . . . .  
Erakowskis . . . .
Ofeer (miasta Budy) . . a 
O E r s y i a  auafeya^ds a 

b wspersy®
BEvOltft j  o « e « * «

Satabenkla . . . . .
I t  Sends, . . . .  
StasfjławawiMc . . .

Woluty.

4*/, 83 25
83 60 90 40“

5“/, 99 90 100 10
8% 197 198
8% — (46 50
5% 119 60 120 6: -

99 80 100 4'
99 eo 99 75
99 20 99 80

117 50 118 50

100 122 123
100 144 - 144 50
100 138 50 139 28
400 31 30 31 60

r. 6 8 SO 8 80
100 181 — 182
20 i 26 25 27 25
SO 1 25 _ 25 50
40 1 6U 50 62 —

10 17 70 18 30
5 12 ___ 12 20

10 19 50 20 50
m 27 75 28 25
42 62 S3 —

80 38

5 61 l 68
9 4f 9 m

Funty Szterlingi Angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli ,

9 74 
11 90
58 27- 

121 25

M w  27 czerwca.

Akeye Banku hipot. gał. 200 sir. 
5'/i Lktf sast Tow. kred. siems.
r j. » ® » * »
4 /« ® k » n 56-ietn.
4% .  .  .  .  41-letu.
4V.V. ,  s 58-iata.
4V, \  Banku kraj. galie. 51<ietn.
5 I OMigi kom, Banku kraj. gsL 
5'/, Obligi tade®, gal, 10*/, poda!, 
1%’/, Obligi potyczki kr&jcwe) .

WtaWBMsm 27 czerwca.

9 76 
11 95 
58 32 

121 50

289 -■ 
100 50
96
93
94 
98 70
97 75 

100 50 
104 40
96 50

fits® f8

listy  sssfrrae I ser.
» *> ^  » 

L ity  ifkwiCtaejdse .
» ' wamawisde I

SH
I?

n.ihtop,

101 50
97 —
94 —
95 — 
99 70
98 75 

101 50 
105 40
97 50

roib.fcop

98 30

88 25 
98 60 
95 75 
95 id



CZAS t  Soboty 29 Czerwca 1889.

f
Za duszę ś. p.

Z Y O 1 U I T A
SIERAKOWSKIEGO

dowódcy w powstaniu 1863 r., 
straconego za wiarę i Ojczyznę na 
szubienicy w Wilnie d. 27 czerwca 

1863 r.,
odprawioną zostanie

OTsza św. żałobna
w poniedziałek d. 1 lipca b. r.

o godz. 10 zrana 

w kościele 0 0 . Reformatów 
na którą Szan. Publiczność zaprasza się.

kokój w śródmieściu, obszerny, dla
P UI\UJ 2  lub 3 pp. Studentów," wyż 

szych szkól średnich, wraz z wiktem 
zaręczając troskliwą opiekę, je s t z po ­
czątkiem roku szkolnego źa pomierna 
cenę do wynajęcia. Bliższa wiadomość 

u p. Popowczcika, kasyera poczty w Krakowie 
lub przy ulicy S t o l a r s k i e j  pod L. 6, I. piętro 

(1647-2-)

S K Ł A D  
FORTEPI ANÓW
B . G a b r y e ls k ie j

w Rynku 35, 
poleca Sz. Publiczność: 
nowe i przegrane forte 
piana, pianina, harmonie 
i cytry. (1559-4-)

! BIURO NAUCZYCIELSKIE
IHeleny N o w o le c k ie

w Krakowie ul. Wiślna Nr. 9. 
i  Francuski bony i guwernantki są obe
: cnie do umieszczeniu, również nauczycielki 
j Folki wykształcone, l (1629-2-3)

f
(1658)

Za duszę ś. p.

IZABELI z hr.RZYSZCZEWSKICH

Pruszyńskiej
odprawi się

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
w kościele 0 0 . Franciszkanów 

w poniedziałek dnia 1 lipca b. r.
o godz. 10 zrana.

Do wydzierżawienia
pod korzystnemi warunkami folwark 
przeszło 300 morg gruntów ornych i łąk 
w dobrej ziemi, w powiecie rzeszowskim. 
Budowle w dobrym stanie, z inwentarza­
mi lub bez nich. — Bliższa wiadomość 
u ajenta Lipinera w Krakowie przy ul. 
F l o r y a ń s k i e j  Nr. 6. (1682-1-3)

! ZMIANA LOKALU!

ZE
w Krakowie, 

ul. F l o r y a ń s k a  4 5  (sklep).

RADA NADZORCZA
Towarzystwa ochrony Tatr Polskich
Stowarzyszenia zarejestrowanego z poręką 

ograniczonej, 
w K rakow ie  

zaprasza Członków Towarzystwa na

Ogólne Zgromadzenie
które się odbędzie dnia 6go  lipca 
1889 r. w Krakowie, w sali posiedzeń 
Rady miejskiej, celem uchwa­
lenia wniosku o rozwią­
zanie Towarzystwa i li­
fe, widacyę jego majątku

Na porządku dziennym:
1) Wybór przewodniczącego.
2) Wniosek Rady nadzorczej o roz­

wiązanie Towarzystwa i zwrot u- 
działów.

Początek o godz. 4ej. 
Członkowie mogą na Zgromadzeniu 

być obecni osobiście lub przez pełno­
mocników. Pełnomocnikiem może być 
tylko czł mek Towarzystwa. Nikt nic 
może mieć więcej jak dwa pełnomoc­
nictwa. (15713-4)

Z Rady nadzorczej.
Prezes: Eus achy Sanguszko. 
Sekretarz: Dr. Lesław Borońśki.

Z astępca.
Bardzo dobrze obeznany w Wiedniu han­

dlarz drzewa, z do.-konałeini poleceniami, 
który zna dokładnie wiedeńskich kupują­
cych, poszukuje objęcia zastępstwa znacz­
nego domu. Może złożyć wielką kaueyę 
Oferty pod liter. A .  IS . przyjmuje biuro 
ogłoszeń M. Dukes w W i e d n i u ,  I., 
Schulerstrasse Nr. 1—3. (1605 1-3)

3=i
Sc*-ja
™ a

Parowa fab ryka  c z e k o la d y '

T
&
Kst
9

ODTŁUSZCZONE, P R O SZ K O W A N E ,
wyborne w smaku,

polecone przez Towarzystwo lekarskie 
krakowskie,

WYROBU PAROW EJ FABRYKI CZOKOLADY
Henr. Tretera we Lwowie,

jest do nabycia w K r a k o w i e  w aptece 
Wgo t t i s / J i i e w s k t e g o  przy ul. Flo­
ryańskiej i w handlu Wgo H a w e ł k i .  

(1640-1-,

P a te n t  S lra k o sc h - B o n er.

Maszyny do prania
i magle

poleca

Aleks.  Herzog
w Wiedniu, Graben, 
lirii u  i i  e  p  »tr. O .

Katalsgi darmo i opłatnie. (1365-43-)
i u
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WYRÓB

p r z y r z ą d ó w  r y b a c k i c h
Karol Plawisck

w Wiedniu, VII., Kirchengasse 46. 
Pierwsze i bezpośrednie źródło sprowadzania, 

dla kupców ceny netto. (1306-4-6)
Cenniki opłatnie.

W y c i ą g olejku do uszów

u ży w a n e

OGNIOTRWAŁE, żelazne
itasetMi

do przyśrubowania, tudzież 
n o w e , o g n io trw a łe

l i t A S  I
ma najtaniej na sprzedaż (1.174 21-)

!*». Berger, Wien, Braunerstr. 10.

c. k. sekundaryusza ESt-n Ichipka, który  z po­
wodu niezawodnego skutku przez wielu ałyn< 
nych lekarzy od wielu lat uznany został, ponie 
waż wyleczą każdą głuchotę niepochodzącą 
z urodzenia, usuwa natychmiast przytępiony 
afuch, szum w uszach, tudzież wszelką 
chorobę uszów, jest do nabycia z opisem 
użycia za 4. z-ffr. SO c. w a p t e c e  Leona 
Hoanera w lirahowie. (1228-12-16)

NAJ LEPSZA
SZWAJCARSKA
CZOKOLADA

lIŚĆNASKÓRNAiOiiUl
Maść ta  leczy wrzodzianki, pry­

s z c z e , czerwoności, krosty, węgry, 
.wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę­
dzenie chroniczne, łupież i wyr­
zuty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje natychm iast 
wypadanie włosów na brwiach i 
głowie i skutecznie działa napo- 
rost włosów.

Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 
p. M O U L IN , 30, ulica Louis-le-Grand.

W e Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 
wiórskiego; — w Krakowie, w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 
t 1360 5

VIBBS0IT SUNDO

A . M A E S T R A N I
ST G ALLE N ,

W  SZWAJCARYI.

Prawdziwym skarbem
dla każdego ch rającego z dawnych lat, 
je s t słynne dzieło

Dr. Helan's ćeMbeffannuifl
80 wydanie. Z 27 rycinami. Cena 2 złr.

Tysiące osób zawdzięcza mu 
swoje wyzdrowienie. Do nabycia w 
Verlagg - JHagazin w Lipsku le u -  
markt Wr. 3 4 , tudzież w każdej księ­
gami.

W KRAKOWIE na składzie w księgam i 
J. M. R i m m e l b l a u a .  (1216-8-15)

I T R A i r  IA  OBKASSY^i
w rozmaiłem wykonaniu i w największym wyborze,

I icłiA łU  n o  r o m u  złocone) rzeźbione," dębowe, czarne, 
Ł -loIW  j  l i d  I d l l i j  antique i politurowane,

Ramki na fotografie w aksamit, skórę, bronz i rzeźbione, różnego
kształtu i' gatunku,

wielki skład artykułów galanteryjnych rzeźbionych krajów, i zagranicznych,
polecają [1491-3-]

Kutrzeba i lilurczyeiski w Krakowie.
Oprawy obrazów o lejrych, sztychów i fotograflj wykonują się u nas bardzo dokładnie

w najlepsze szkła i najtaniej.

> u

(1369-20-2OJ

dla wyszynku piwa i wyrobu 
wody sodowej.

A paraty do tego po części także na 
większe spłaty częściowe. — Bliższej 
wiadomości udziela Ed. Hascnllrl 
w W iedniu, I., Giselastrasse Nr. 4.

I M T J E i O T A T  d l a  P A N I E t f
UCZĘSZCZAJĄCYCH DO TUTEJSZYCH ZAKŁADÓW NAUKOWYCH.

Stanisława Katyll lo  yoto Kossakowska,
jak dotychczas tak i nadal, przyjmuje dobrze wychowane pan enki na stół 
i mieszkanie, po cenacli bardzo umiarkowanych, zapewniając

im wszelką możliwą opiekę.
Rozmowa w języku francuskim bezpłatnie, a na żądanie 

korepetycye, lekcye francuskiego, niemieckiego, muzyki, śpiewu itd. (1643 2-3) 
U lica  F lo r y a ń s k a  -Nr. 3 1 , I I I . p ię tr o .

t  t t " 1?'T f  w m >T 'y f  y y y

n r  i w o i T C Z
Z a k ł a d  z d r ó j  o w o - k ą p i e l o w y  (w Galicji), stacya kolei Iwonicz.

S s c a s a w y  a lR il f i .  s i 'o ss t i ,  j o t l  i  b r o m  zawierające —  skuteczni 
w chorobach, skrofulicznych 1 ich złośiiwyeh następstwach, w chorobach 
skórnych, sy filityczny e h , reumatyzmie 1 w licznych chorobach kobiecych

Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne.
Mleko, żętyca, kefir, wziewalnia.

Z n akom ita  s t a c y a  k l i m a t y c z n e - l e c z n l c z a .
Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony od 20 maja do końca września. 

Mieszkania w 1. i ostatnim sezonie o 1/a część tańsze.
Lekarz zdrojowy Dr. KI. Dębicki, b. asystent klin. Uniw. Jagiell.

Prospekta rozsyła opłatnie D y r e k c y a .  [1082-21 25,
bAAAAA.AAAO Ł iAA Ł t

i

m

„LO UVRE”
Sukiennice Nr. 16.

K a p e lu sze  p a r y s k ie  i  w iedeń sk ie . 
K a p e lu s z e  k ą p ie lo w e , d ro g o iee  i  o g ro d o w e  

o d  3  z łr .
Ifatinee paryskie.
Parasolki paryskie directoire.
Liorsety wiedeńskie.
Hafty i koronki szwajcarskie.

Wszelkie zamówienia z Paryża. (1517-4-)
i i*1 -W t- 4- T V V A- V V"f V V f f  f  O" T'V V W H  y y y y y y i ’■v f  'v y f f y f ł 1

Fabryka L.H1 I H ł W i
w  W ied n iu , V I I ,  S e id e n g a sse  K r . 3 , 

poleca wózki dla dzieci, wózki do sie­
dzenia dla dzieci, stofki do powożenia 

chorych, welocypedy ula dzieci.
Illnstrowane cenniki darmo i opłatnie. (U65-8-)

M
K

P r z y b o r y  d o  t o w n  r y b
jakoto: wędki, więcierze, laski rybackie, wędiiska, sztuczne sprzęty, sznurki, 

cśdules icp. po najtańszych cenach i w bardzo wielkim wyborze, poleca
das k. k. Hofgalanteriewaarenhaus „ZUR STADT PARIS“ w Pradze.

Szczegółowe cenniki na żądanie darmo i opłatnie. (1224-5 5)

X
XXX
8
XX
X

B o  n a b y c ia  w e  w szy s tk ic h  h a n d la c h  w ó d  m in e ra l, i  a p tek a c h . §

§ 1 X Ł E U N D B 1  1 
W O D A  Cr O H  SDK A .

Zalety Saxlehnera zdroju Hunyadi Jdnos
według orzeczenia słynnych lekarzy:

BO" punktualny, pewny, łagodny skutek,
Także przy dłuższem używaniu może być przez przyrządy trawienia znakomicie zniesio­
ną.— Łagodny, dosyć przyjemny smak.— Stale jednakow y i trwały skutek.— Mała, dawka.

Dla ochronienia się od mamiącego naśladowania należy żądać
zawsze [1355-7-25]

9 9 i a x l e f l i n e r a  w o d y  g o r z M l e j 6 **

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną Publiczność, iż o t w o r z y ł e m

MAGAZYN
U b i o r ó w  M ę z k i c h

w Krakowie przy ul. św. Jana L. 5
i wyrabiam ubrania na każdą porę 
roku po najprzystępniejszych cenach.

Zaopatrzywszy magazyn mój tak W ma- 
terye krajowe, ja k o te i i zagraniczne, na­
der gustowne i na obecny sezon świeżo  
sprowadzone, spodziewam się, że wszel­
kim wymaganiom Szanownej Publiczności 
zadosyć uczynię — pracując zaś dłuższy 
czas zagranicą jako robotnik i przykra- 
wacz w pierwszorzędnych pracowniach, a 
następnie przez lat 7 w Krakowie, obe­
znany jestem tak z gustownym krojem, 
jakoteż i wykwintną robotą.

Polecam się zatem łaskawym względom 
Szanownej Publiczności. (978 9-)

Andrzej Matuszewski.
BIELIZNĘ MĘZK4

szirtyngową i płócienną, skarpetki baweł 
niane, fil d’Ecosć i jedwabne

K R A  W  A T Y ; (1556-2-10) 
Rękawiczki niciane, jedwabne, glacć 

duńskie i jelonkowe:
G o rse ty  d a m sk ie  nowego fasonu; 

Oryginalną wodę kolońską , peJumerye 
i wszelkie przybory toaletowe, 

poleca po cenach umiarkowanych

magazyn Br. Bilewskicli
(dawniej J. Czynciel syn) w Krakowie.

O śm iok la sow y  z a k ł a d
naukowy i wychowawczy żeński 

O T . H e r w a t o w s f r f e f
w KRAKOWIE, 

znajduje się obecnie przy ulicy DolnvG, 
Młynów pod Nr. 3.

Cały dom wraz z obszernym ogrodem 
przeznaczony wyłącznie na użytek zakłada 

Zakład posiada prawo szkół publicznych'
(1569 3 )

Papier klosetowy e.
Scłiottwlener PapierfabriJk

Wien, VII., Kaiserstrasse 76 
(1264-81-)

MIi.l-.AI> KAWY
A R T U R A  M O ŚC ICK IEG O

pod godłem

„SYRIUSZ“
we F icow ie, Ghorążczyzna Nr. 22, 

poleca najlepszą

K A W Ę
amerykańską sprowadzoną wprost od 

producentów.
Hosztuje w e Lwowie:

1 kilo złr. 1-70, złr. P80 i złr. 1-90;
na prowincyi:

4%  kilo złr. 8-70, złr. 9'15 i złr. 9-60 
franco. (1463 6 ) 

Odbiorcom nad 50 kilo opust.
-TT 1? y ? y ? 1

S A N T A L i  3 3 E J  M I D Y
Essencya z cytryn ianu  d rzew a  sandałow ego z  Bombay, najzupełniej 

czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą a n iż eli hopa.hu 
ihubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich szprycowań iw  prze­
ciągu dni trzech ulecza wszelkie najdolegliwsze i najwięcćj zastarzałe 
rzeżaczki, nie utrudzając żołądka i nie udzielając nieprzyjemnej woni 
urynie. — Każda Kapsułka opatrzona jest na czarno oddrukowanem
n a z w is k ie m ........................................................................................................................  (/AIDY)

S k ł a d  w  P a r y ż u ,  8 , u l i c a  V iv ie n n e  i  w  s ł o w n y c h  a p t e k a c h .  ^  ^

W  Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. (198-19-)

1

(1379-6-)

P r z y b o r y ^  l e t n i e  z w rłny czesankowej, owczej, płócienne i baweł­
niane, tu zieź ws/.elkie rodzaje gładkich sukien i wzorzystych materyj 
b<rdzo tanio do sprzedania. Próbki do przejrzenia przesyła najchętniei 
skład fabryczny suku n r, zum weis-en La mm“ w Bernie morawskiem.

W i e d e ń -  „ H o t e l  M e t r o p o i e 4 .
Ringstrasse, Franz-Josefs duai.

W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  li olei .
30O pokoi i salonów [od 1 złr wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami w szelk:ch krajów 
Itakże „Czas"). Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro tel gr. w hotelu Stacya 
tramwajowa przed hotelem , omnibus ) otelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. [1217-15 104] L SPEISER

1
W i e d e ń s k a  m ą c z k a  p o ź y w c z a  d l a  d z i e c i .

Wajlepsze pożywienie dla niemowląt. Zupełne zastąpienie matczyne™  
■ulelia. Łatwo slrawna. Tworasy hości i hrew. Wypróbowana i polecona 
przez prof. lira  t.oilelfroy. Bra H. v. Bergera, Hyrektora » ra  Fxnera 
radcę rządowego prof. H«-a J. Sclinltzlera, dyrektora polikliniki Dra 

C. Falkeuielda i innych słynnych lekarzy. ’
Hla położnic, cierpiącycli na piersi i rekonwalescentów działa ten zna 

komity środek pożywczy wzmacniająco, lecząco i rozwalninjąco.
Ho nabycia w Krakowie w aptece Leona Rosnera. (1226-10 12)

Cena wielkiej puszki 80 c t., małej puszki 45 ct., wraz z opisem użycia.

olla proszki Seldllchie.
Tylko praw dziw e,
jeżeli na etykiecie^ każdego pudeł­
ka wydrukowany je s t orzeł i firma 

A. MOLLA.
Trwały i pewny skutek tych pro- 

1 szków w najuporczywszycn cier- 
; pieniacli żołądka i trze- 
wńw brzusznych , kurczach 
żołądka, zaflegmieniu, zgadze, 
ckronicznem zaparcia stoi- 
ca, w cierpieniach w ątroby, za­
stojach krwi oraz hemoroidach 
1 w najrozmaitszych chorobach 
kobiecych, zapew .ll od wielu 
lat tym proszkom obszerne wzięcie

 Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 w. a.

O S T R Z E Ż m i E .

Wódka francuska i sól Molta.
Jako  wcieranie do skutecznego opatrywania gośćca, reum atyzm u, wszelkiego r  xD. • t, i> 
członków i spraliżow ań, bólu głow y, uszów i zębów, jak o  kompresy we w s ie lk ic h ^ t , 
niach i ranach, zapaleniach 1 wrzodach. Wewnętrznie z wodą zmieszaną w n a ^ A  ł u 0-2®" 

■j miotach, kolkach 1 rozwolnieniu. — Flaszka z doskonałym opisoia 90 ent 8 1
T y lk o  p r a w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka zaopateua jest 

w  p o d p is  i  zn a k  o c k ro n n y  A lolla .

A L E J  TRANOWY M. KROHN & Com
w B e rg e n  (w Norwegii).

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w  c i e r p i e n i a c h  piersiow veh  1 » >  .
ciw .skro fu łom , w ysypkom  skórnym , w  c h o ro b w h  g ru czo łó w , tudzież dla doi 

wierna ogolnego odżywienia wątłych dzieci. 1 5 9 4  ^0 7
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatnnków jedynie odpowiedni do leczniczego 

F la s z k a  z  o p isem  u ż y c ia  k o sz tu je  I  z ł r .  w . «.
włówny skład w ysyłek  n L  MOLLA, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, T n ch lau b ^

m  ę  f e b p jM  B x m i W m k o ^ m m h  w  B w t o ,

Uprasza się Szanowną Publiczność wyraźnie żądać preparatów M OLLA i li tulka 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem.

Składy mają: w KRAKOWIE K. Wiszniewski, W. Redyk, F. Sobierakki rr o* ,
apt., M. Jawornicki i St. Feintuch kup., -  w BIAŁY E. L l e r  apt  ̂ - ^  b ’rO D A C ?^M K nbk  
W. Landesberg a p t., -  w GURAHUMuRA E. Botezat ap t., — w JA E O SI A W m  1 K ulak apt., 
J . Rohm a p t . f - w  KOŁOMYI E. Stencel ap t., -  we lV oWIE J ^ e i s e r ' Z  S 
w NOWYM SĄCZU W. Filipek ap t., Kosterkiewicz wdowa, R  Jakubow ski ant !  &  
TARGU C. Laur., -  w PRZEMYŚLU F. Nahlig ap t., -  w RZESZOW A J  ̂ S sk a T tJ1T ™
w SAMBORZE C. Maresch ap t., — w SOKALU E. Wysoczański ap t.,   w STANISŁAWOWIE
A. Strzemecki apt,, -  w STRYJU W. Komorowski ap t., -  w TARNOPOf TT F  i ^ I l -  -IE  
ap t., E. F ranz, -  w  TARNOWIE W. Miildner i Spółka H. Wierzycki Fr L e lz c z tZ b f  
Scharff, Stan. Pawłowski apt., -  w ULANOWIE J . W roński apt. ’ eSZCzynskl, T ad-

D rm kaT O i M m f  i r M H i k H ,


